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Ponadto w numerze:
• GDZIE MAJĄ MIESZKAĆ 

pedagodzy z Hruszowic
> W JAKIM CIELE MŁODY DUCH?

NIK o zdrowiu uczniów
@ PRZED WYBORAMI DO SEJMU 

w okręgu nr 74
e NIE TYLKO O USTAWIE 

na naradzie prezesów
e OD ÓSMEJ DO PIĘTNASTEJ 

czas pracy inspektora
w

DO WSZYSTKICH PRACOWNIKÓW OŚWIATY

POPIERAJMY 
NASZYCH 
KANDYDATÓW

Zarząd Okręgu ZNP w Kaliszu zwraca się z apelem do wszystkich pracowni
ków oświaty i wychowania, a zwłaszcza do członków ZNP o udzielenie peł
nego poparcia wszystkim nauczycielom, kandydującym na posłów do Sejmu 
PRL. Rozwiązywanie licznych I trudnych problemów wymaga reprezentowania 
interesów polskiej oświaty również przez silną, znaczącą grupę posłów — 
nauczycieli, zaangażowanych społecznie, oddanych sprawom naszego szkol
nictwa.

Popierajmy naszych kandydatów przez aktywne uczestnictwo w zebraniach 
przedwyborczych, a także w naszych codziennych kontaktach z młodzieżą 
oraz z przedstawicielami wszystkich lokalnych środowisk społecznych.

Ukoronowaniem naszych Inicjatyw niech będzie czynny udział Koleżanek 
i Kolegów w wyborach do Sejmu PRL.

Za Zarząd Okręgu ZNP w Kaliszu
MIROSŁAW OSTROWSKI
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ŁÓDZKA ELEKTRYCZNA

W
ZENOBIA MILLER

CZEPKU
URODZONA?
Kierownik laboratorium
Adam Rząsista ze swoimi 
uczniami

Zespól Szkól Elektrycznych im. Franka 
Zubrzyckiego należy do tych placówek 
kształcenia zawodowego w Łodzi, które ro
bią reformę oświaty na dole. Jedne me
tody doskonalą, innych poszukują — w 
miejscu nie stoją. W wykazach nagrodzo
nych środków dydaktycznych i rozwiązań 
technicznych będących projektami racjo
nalizatorskimi adres placówki nazwanej 
imieniem „Małego Franka” jest wymienia
ny wielokrotnie. Nie są to wprawdzie re
kordy, bo inne mają konta zasobniejsze. 
Jednak nie te sprawy przywiodły innie na 
ulicę M. Fornalskiej.

Czwartek 5 września. Kolejny dzień nor
malnej pracy. Plan zajęć ustalony, zadania 
ipoprzydzielane, pracownie i gabinety de
monstrują dopiętą gotowość dydaktyczną. 
Jedno tylko pomieszczenie dla koła zain
teresowań wabi świeżym zapachem farb. 
W nim grupa starszych uczniów uwija się 

przy malowaniu ścian i okna. Na głowach 
fikuśne czapeczki z gazet, buzie opalone 
i roześmiane. Dowcipne riposty. Szkoła 
— wyprzedza pytanie dyrektor Stefan 
Brzeziński — wykonuje Wiele prostych 
prac we własnym zakresie. I zaraz doda- 
je — również wszystkie fachowe ze swej 
specjalności.

Z tą swoją specjalnością wychodzi także 
na zewnątrz, i nie tylko poprzez praktyki 
zawodowe w łódzkich zakładach pracy. Na 
przykład egzamin z przygotowania zawo
dowego uczniowie zdawali, urządzając sale 
audiowizualne, m. i-n. dla Zakładów Prze
mysłu Dziewiarskiego „Femina”, dla NOT 
i kilku szkól podstawowych. W ogóle oko
ło 30 proc, prac stanowią urządzenia i apa
raty dla użytkowników z najbliższego śro
dowiska, a 70 proc, to środki dydaktyczne 
na potrzeby własne i innych szkół.

Wytwory talentów nauczycielskich 1 
uczniowskich, wytwory mozolnej pracy 

średniaków (jeszcze mozolniejsze jest zdo
bywanie potrzebnych materiałów) stano
wią znaczną część wyposażenia klas-pra- 
cowni i pracowni. Wśród wielu innych po
czesne miejsce zajmuje kilkanaście uzna
nych za pomysły racjonalizatorskie, jak 
zasilacz do prac galwanicznych, automat 
ciemniowy, wzmacniacz akustyczny....

Na półkach podręcznych bibliotek pysz- 
■ nią. się ładną twardą oprawą prace -dyp
lomowe uczniów. Ich treść — uzyskuję in
formację —• wzbogaca odpowiednie działy 
programu o praktyczne zastosowania te
matów. Zawarty w nich wysiłek młodzieży 
kończącej naukę w technikum służy roz
budzaniu zainteresowań następnych rocz
ników, podpowiada nowe pomysły, nowe 
rozwiązania.

Nawet pobieżny ogląd pomieszczeń dy
daktycznych nie pozostawia wątpliwości, 

że tu dostatek mieszka i porządek. Przede 
wszystkim dostatek pedagogicznej wyob
raźni. I nic dziwnego. Wszyscy jak jeden 
mąż w liczbie 35 pełnozatrudnionych le
gitymują się dyplomami studiów na po
ziomie magisterskim i niezakompleksiałą 
ambicją w staraniach o awans poziomy. 
Dwunastu sięgnęło po stopnie specjalizacji 
zawodowej, w większości po kilkultenim 
terminowaniu w sprawnie działającym 
w łódzkiej oświacie zawodowej Nauczy
cielskim Zespole Postępu Pedagogicznego; 
trzech jest w trakcie wspinaczki, czyli ma 
za sobą zdany egzamin praktyczny. O dwu 
wiem na pewno, że są zapalonymi racjo
nalizatorami — ich nazwiska figurują przy 
wielu pomysłach — i że śwoia pasia za-
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„...Wojna » sutej istocie oznacza Jo. ii syn jednej 
■matki zabija syna drugiej matki”.

S WIAT
DLA WSZYSTKICH
BEZPIECZNY

Wystąpienie premiera rządu PRL — generała ar
mii Wojciecha Jaruzelskiego na forum Zgromadze
nia Ogólnego ONZ — spotkało się z ogromnym za
interesowaniem na całym świecie. Jak podkreślają 
zgodnie sprawozdawcy, mówca wyraził w nim swo
je i narodu polskiego zaniepokojenie aktualną sy
tuacją międzynarodową, jak również wniósł sze
reg propozycji, które — gdyby zostały zrealizowa
ne — mogłyby wpłynąć przede wszystkim na od
prężenie w świecie, stabilizację w stosunkach mię
dzy państwami, zmniejszenie ’ wydatków na zbro
jenia. Polska zaproponowała światu: sporządzeni*

studium • następstwach militaryzacji przestrzeni 
kosmicznej, przyjęcie zasady swobodnego przepły
wu doświadczeń, licencji i technologii służących 
ochronie środowiska naturalnego oraz utworzenie 
międzynarodowego centrum badania długu i rozwo
ju, którego spotkanie organizacyjne mogłoby się od
być w Krakowie.

Sprawozdawcy światowi podkreślają również głę
boko humanitarną wymowę wystąpienia premiera 
W. Jaruzelskiego. Powszechnie przytacza się nastę
pujące zdania z przemówienia: to — zaczerpnięte 
przez premiera z listu starej kobiety, iż: „wojna w 
swojej istocie oznacza to, że syn jednej matki za
bija syna drugiej matki, oraz to, że w Polsce do 
dziś nie zabliźniły się jeszcze rany po drugiej woj
nie światowej”. „Sam urzęduję w gmachu — cy
tuje się słowa premiera — w którego podziemiach 
hitlerowcy spal® zwłoki blisko trzech tysięcy roz
strzelanych mieszkańców naszej stolicy...”

Premier W. Jaruzelski zapoznał też świat z ak
tualną sytuacją w kraju. Powiedział: „Nie zabiega
my o pocłiwały. Nie zamierzamy obciążać nikogo od
powiedzialnością za swe błędy. Nie ukrywamy trud
ności, ani przed własną, ani przed międzynarodową 
społecznością, Ale odrzucamy instrumentalne trak
towanie Polski, jątrzące kampanie propagandowe, 
wszelkie formy ingerencji w sprawy, naszego kraju 
jako praktyki sprzecznej z Kartą Narodów Zjedno
czonych, uwłaczające godności naszego kraju”.

Jestem przekonany, że treść wystąpienia naszego 
premiera, I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR 
— generała armii — Wojciecha Jaruzelskiego będzie 
tematem do wymiany poglądów na niejednej lek
cji, a także na zebraniach rad pedagogicznych i 
szkolnych organizacji partyjnych.

' rot. CAF

KRONIKA
(od poniedziałku

do niedzieli)
• SESJA POŚWIĘCONA KSZTAŁ

CENIU SPECJALNEMU
Zarzad Główny ZNP, wraz z Ministerstwem 

Oświaty i Wychowania, zorganizował 23—24 
września br. uroczystą sesje na temat: „70 
lat społecznej służby dziecku niepełnospraw
nemu, 40 lat kształcenia specjalnego w 
PRL”. Wygłoszono następujące referaty: .,60 
lat społecznej służby dziecku niepełnospraw
nemu” — doc. dr bab. K. Kirejczyk; „Stan 
i problemy rozwoju systemu kształcenia spe
cjalnego’* — mgr L. Gomółka; „Problemy 
społecznego działania ZNP w kształceniu 
specjalnym’* — mgr T. Szymczak; „Nauczy
ciel szkoły specjalnej” — dr hab. U. Eckert; 
„Nowe tendencje w pedagogice specjalnej” 
— prof. dr A Hulek; „Kierunki kształtowa
nia treści kształcenia w programach szkół 
specjalnych” — dc-c. dr bab. J. Stawowy — . 
Wojnarowska oraz „Potrzeby dziecka nie
pełnosprawnego” — prof. dr T. Gałkowski. 
Uczestnicy sesji uchwalili apel do nauczycie
li i wychowawców oraz sojuszników polskiej 
oświaty. W obradach wzięli udział m. in.: 
wiceminister oświaty i wychowania — Wie
sława Król oraz wiceprezes ZG ZNP — 
Jan Zaciura.

W czasie sesji wręczono ® Medali KEN, 16 
specjalnych nagród ministra oświaty i wy
chowania, 26 Złotych Odznak ZNP oraz 9 
Medali im. Jordana.
• SZKOLENIE DZIAŁACZY ZNP
We Wrocławiu odbyło się od 23 do 27 wrze

śnia br. szkolenie działaczy ZNP z woje
wództw: jeleniogórskiego, legnickiego i wał
brzyskiego Z jego uczestnikami spotkał się 
wiceprezes ZG ZNP — Michał Langowski: 
wymieniano poglądy na temat warunków 
pracy i życia pracowników oświaty oraz 
funkcjonowania szkół i placówek oświato
wo-wychowawczych.
• DYSKUSJA O INTELIGENCJI 

WIEJSKIEJ
Z inicjatywy Wydziału Rolnego KC PZPR 

odbyła się 26 września br. (z udziałem przed
stawicieli prasy wiejskiej, organizacji i ad
ministracji rolnej, ZMW, Federacji Związku 
Zawodowego Pracowników Rolnictwa) dy
skusja o problemach inteligencji wiejskiej. 
W czasie wymiany poglądów zwrócono szcze
gólną uwagą na sytuację społeczno-zawodo
wa. tej części pracowników wsi, która po
winna odgrywać rolę wiodącą. Podkreślo
no jednocześnie, że najbardziej palącym pro
blemem do rozwiązania jest budownictwo 
mieszkaniowe.

® MATURZYŚCI 85
W Stołecznym Domu Kultury Nauczycie

la odbyło się 26 września br. zakończenie 
konkursu „Życia Warszawy”: „Maturzyści 
85’’. Wiceminister oświaty i wychowania, 
gen. dyw. Jan Czapla wręczył trzem głów
nym laureatom nagrody. Podobne nagrody 
otrzymali nauczyciele laureatów. Również 
Związek Nauczycielstwa Polskiego uhono
rował pedagogów swoimi nagrodami, które 
wręczył w czasie uroczystości wiceprezes ZG 
— Jan Zaciura. Nagrody ZG ZNP otrzymały: 
mgr Irena Drożdzik z Liceum Ogólnc-ksztal- 
racego im. Stanisława Wyspiańskiego w- Kę
tach, mgr Krystyna Korbut-Plocka z 
Technikum Mechanicznego Zespołu Szkół 
Technicznych im. prof. Tadeusza Kotarbiń
skiego w Andrychowie; mgr Eugenia Bla- 
zel z Liceum Ogólnokształcącego im. Hanki 
Sawickiej w Rybniku.
• W KRKFiT ZG ZNP

38 „ W września br. odbyło »ię w Jędrze
jowie. woj. kieleckie posiedzenie prezydium 
Krajowej Rady Kultury Fizycznej 1 Turysty
ki ŻG ZNP. Dokonano oceny działalności 
Zarządu okręgu ZNP w Kielcach w zakresie 
aportu i turystyki, a także sytuację nauczy
cieli wychowania fizycznego w szkołach 
kieleckich. Oceniono też • realizację planu 
współpracy z LWP w zakresie imprez orga
nizowanych w 1985 roku. Odbyło się również 
spotkanie z aktywem związkowym z gminy 
i miasta Jędrzejów oraz imprezy sportowe: 
turniej piłki siatkowej i mecz szachowy re
prezentacji ZNP 1 LWP. Turniej piłki siat
kowej wygrała reprezentacja ZNP Skarżysko 
Kamienna przed Kielcami, Jędrzejowem i 
Włoszczowa. Mecz szachowy wygrała repre
zentacja ZNP — Jędrzejów.

2 GLOS IWtyCO

Ustawa • związkach zawodowych • Dzień Edukacji i obchody 88-Iecia ZNP • 
Odznaczenia za tajne nauczanie • Przed kampanią sprawozdawczo-wyborczą 
• Kto do sanatorium • Składki wciąż problemem

Z NARADY PREZESÓW OKRĘGÓW_________

NA DZIŚ I NA IM
Leitmotiven> pierwszego po wakacjach 

spotkania prezesów zarządów okręgów 
ZNP stały się zmiany w ustawie o związ
kach zawodowych oraz obchody Dnia Edu
kacji Narodowej w kontekście jubileuszu 
80-lecia Związku.

Postulaty środowiska awiąakowegjo wo
bec ustawy z października 1982 r. dotyczy
ły rozszerzenia uprawnień związków zawo
dowych i umocnienia pozycji prawnej dzia
łaczy pochodzących z wyboru. I oto 24 łip- 
ca 1985 r. ustawa o związkach zawodo- 
wcyh została znowelizowana. Dodajmy, że 
do tej pory nie ukazał' się jednolity tekst 
nowej ustawy, aaś zmiany opublikowane 
zostały w nr 35 Dziemłriika ■ Ustaw z 10 
sierpnia.

Omawiając je, ąekretamz ZG, Zbigniew 
Cierpka zwrócił uwagę na fakt, że zgod
nie z ustawą, skończył się już etap kon
sultowania ze związkami zawodowymi 
spraw i dokumentów, a obecnie roapoezjma 
się etap ich uzgadniania. A to ogromna 
różnica. Obecnie bowiem .kierownictwa za
kładów pracy są zobligowane — ustawo
wo— do uzgadniania z zakładowymi orga
nizacjami związkowymi takich spraw jak: 
regulamin nagród, premiowanie, sposób 
gospodarowania funduszem mieszkanio
wym itd. Organizacje zakładowe, zgodnie z 
zapisem tej ustawy, wypowiadają się w 
sprawach wszystkich pracowników zakła
du, a nie tylko swoich członków. Wprowa
dzono również postulowaną ochronę dzia
łacza związkowego w czasie trwania man
datu i w okresie jednego roku po jego 
ustaniu.

Dla naszego Związku istotny jest zapis 
znowefcowanej ustawy mówiący o prawie 
do prowadzenia własnej działalności go
spodarczej, badawczej oraz leczniczej i sa
natoryjnej. W tym ostatniim przypadku 
•wobec licznych zakusów na 'bazę sanato
ryjną ZNP.

Związki zawodowe uzyskały również 
■możliwość nadzoru nad Zakładem Ubez
pieczeń Społecznych. W radach nadaw
czych ZUS ustawowe trzy piąte miejse 
przeznaczono dla przedstawicieli związ
ków.

Znowelizowana ustawa daje więc awiąz- 
kom szersze uprawnienia. Stopień ich wy
korzystania zależy w dużej mierze od »a- 
mych związkowców. Jednakże zobowiąza
ne do przestrzegania przepisów ustawy »ą 
obie strony — związkowa t ftdministracja 
państwowa A wiemy jak to w różnych 
środowiskach .do tej pory wyglądało. 
W oświatowym dość trudno było nie- 
liczącego się z ogniwami Związku in
spektora zmusić np. do konsultowania pew
nych decyzji. Często więe życie »zło da
lekim traktem od zawartego między ZG 
ZNP a ministrem ©oświaty 1 wychowani® 
porozumienia. Nie sposób nlekcewaźyć wą
tpliwości jednego « prezesów okręgu, en 
do praktycznej możliwości wyegzekwowa
nia uprawnień świątkowych i ukarania taj 
drugiej strony aa nieprzestrzegania usta
wy.

DZIEŃ edukacji

Nicią przewodnią tagorocenego Dnia 
Edukacji Narodowej — powiedział prezes 
Kazimierz Piłat — powinny stać się obcho
dy 80-lecia ZNP.

Większość ogniw Już zresztą od dawna 
żyje jubileuszem swej organinacji. Świad
czą o tym stałe meldunki o licznych po
święconych SO-ieciu ZNP, imprezaph..

Podczas październikowych uroczystości wielu 
działaczom związkowym wręczone zostaną, 
przyznane na wniosek ZG ZNP, odznaczenia 
państwowe. Będzie ich 240. Nie wszystkie jed
nak wnioski z zarządów okręgów mogły być 
uwzględnione. Przede wszystkim dlatego, że 
niektóre były bardzo słabo umotywowane. Ale 
także dlatego, że przekroczony został limit wy
znaczony dla poszczególnych okręgów oraz ze 
względów formalnych (np. zbyt ftrótkiegn 
okresu wyczekiwania między jednym odznacze
niem a drugim Itd.) Prezydium Komisji Odzna
czeniowej nie uwzględniło 38 takich wniosków.

Po raz pierwszy w dziejach Związku, zo
stanie wręczonych 4200 octanak ZNP xa 
tajne nauczanie.

Prezes Kazimierz. Piłat zwrócił się do 
przedstawicieli okręgów o jak najszybsze 
przesłanie do Zarządu Głównego wszelkich 
ciekawych wydawnictw, plakatów, znacz
ków i proporczyków przygotowanych j. 
okasji 80-lecia. Planowane jest bowiem 
zorganizowanie ich ekspozycji.

Tyle na dziś. ,
A CO PRZED NAMI?

To, co po uroczystościach jubi£eus®o- 
wych, które zamknięte zostaną posiedze
niem Zarządu Głównego ZNP 31 paździer
nika, zapowiada się równie pracowicie. 
Jeszcze w tym roku odbędzie się plenum 
KC PZPR poświęcone problemom eduka
cji narodowej. Niedługo opublikowane zo
staną tezy. Prnyinnaśmy wykorzystać tę 
okazję — mówił K. Piłat — by przedsta
wić właane opracowania 1 wnioski. Jest 
to niezmiennie ważne zadanie dla wszj’- 
stkich ogniw Związku.

Czas również powoiti zacząć atę przy
mierzać do kolejnej kampanii sprawo
zdawczo-wyborczej w ZNP. W roku przy
szłym mija pełna 3-letnia kadencja władz 
Związku. Poprzednie dwie trwały po oko
ło pół roku. Chociaż podstawowym do
kumentem kampanii sprawozdawczo-wy
borczej jest statut, przygotowany postanie 
dla jej usprawniania materiał pomocniczy, 
dotyczący kwestii wyborów. Wątpliwości 
budzi bowiem ustalenie liczby kadencji, 
które upłynęły od 1980 r.

Powstałe pytanie — mówił prezes K. Piłat — 
Jak natęży traktować funkcje pełnione przez 
osoby wybrane tło zarządów w latach 1M0 ł 
1981, W niektórych ogniwach terenowych w tym 
okresie wyborów zarządów dokonywano dwu 
— a nieraz I trzykrotnie, zaś Zarząd Główny 
znp wybierano dwukrotnie każdorazowo na 
pól roku. Prezydium ZG zaproponowało, by 
tych krótkich kadencji nie traktować Jako peł
ne, w rozumieniu art. IS pkt 1 Statutu ZNP. 
Pierwszą pełną kadencja powinna być więc do
piero ta, która minie w roku przyszłym. Osta
tecznie na ten temat wypowie sią plenum ZG 
ZNP.

Podstawowym zadaniem <łla Związku w 
tym okresie będzie masileni*  pracy z og
niwami. Ważną kwestią jest Wciąż liczeb
ność orgamaacji, uwłaszcza tam, gdzie nie 
osiągnięto jaszcze 50 proc, praynaileżności. 
Najniższy wskaźnik ma nadal Warszawa 
(29,4 proc.), następnie Wrocław, Kraków, 
Gdańsk. Elbląg, Watazych. Łódź. Legnica, 
Jelenia Góra, Rzeszów, Tarnów i Przemyśl. 
Na spotkaniu przypomniano, że przyrost 
członków w tych okręgach zależy także od 
prężności dziatawa iących już ogniw. 
Niestety, wiele z .i ich cechuje marazm, 
całkowity br"’: ..kiejkolwiek inicjatywy, 
oiczekiw. . . ' na to, co spłynie x góry. A tym 
się ' zi nie przyciągnie. Jak rozruszać te 
m :;wawe ogniwa? To zadanie dla okrę
gów.

Kolejna bardzo waśais upraw*  M łr.kolenl*  
związkowe. W naszej organizacji — mówił pre
zes Piłat — działa 1S tys. ogniw związkowych 
l około S« tys. członków zarządów. Często są 
to ludzie, którzy z tego typu działalnością sty
kają słą po raz pierwszy. Im rakolenie jest nłe- 
sbądne. Tymczasem, jak wynika * eondaży ZG, 

nl« wszystkie zarządy okręgów szkolą swoich 
prezesów oddziałów na kursach lub naradach.

Celem szkoleń organizowanych na szczeblu 
centralnym jest przygotowanie wykładowców 
dla potrzeb zarządów okręgów, by tam mogli 
przekazać zdobytą wiedzę. Tymczasem z frek
wencją na nich nie jest najlepiej. IV tym ro
ku straty spowodowane li tylko nieobecnością 
ponad setki osób na wakacyjnych kursach wy
niosły ponad pół miliona. Pytanie — kto za to 
zapłaci — przestanie być retoryczne, gdy w 
przyszłości kosztami obciążone zostaną zarządy 
ogniw, które zlekceważyły sprawę.

FINANSE
Związku w dużej mierze zależą od skła
dek crionkcuwsfcieh. Tymczasem „ciągle 
wpływa znacznie poniżej ustalonego sta
tutowo 1 procentu od wynagrodzeń. Do 
dziś nie ma sprawozdań finansowych z 
kilkunastu okręgów — sygnalizował wice
prezes ZG, Michał Langowski. Chcąc podr 
wyższyć aasiłki statutowe — abyt niskie 
jak na dzisiejsze potrzeby — ZG musi znać 
stan wszystlaich kont

Apel o baczniejsze przyjrzenie się spra
wom finansowym spotkał się wśród nie
których prezesów okręgów z protestem 
przeciwko Obciążeniu, ich jeszcze tym jed
nym dodatkowym zadaniem. Trochę ' 'to 
dziwne, bo przecież w okręgu nie pracuje 
sam prezes, ma on zastępców, sekretarzu, 
więc nie musi brać wszystkiego na siebie. 
Problem ten w różnych okręgach rozwią
zywany jest różnie. Tam gdzie zupełnie 
nie można sobie poradzić z kontrolą fi
nansową oddziałów, warto zaangażować na 
umowę—zlecenie specjalistę księgowego 
płacąc mu za wykonaną pracę.

Kolega Michał Langowski mówił rów
nież o sytuacji panującej w naszych sana
toriach. Nie może być tak, że do sanato
riów przyjeżdżają ludzie niezgodnie z kwa
lifikacją lekarską. Warto więc przyjrzeć 
się, kto ich tam kieruje, kto zasiada w ko
misjach kwalifikacyjnych. W sanatoriach 
ZNP członkowie Związku stanowią około 
40 procent ogółu kuracjuszy.-Wywołuje to 
w wielu środowiskach komentarze, co do 
potrzeby przynależności do organizacji, 
skoro większość korzystających z jej ma
jątku —■ do mflej nie należy. Dlatego wpro
wadzona zostaje zasada, ' że wszystkie 
wnioski o sanatoria muszą przejść przez 
ogniwa zwiążkowe. Innej drogi do wyła
pania nieprawidłowości w przydziale 
miejsc nie ma.

Do prezesów okręgów skierowany został apel, 
by każdy na swym terenie bacznie przyjrzał 
się obiektom oświatowym typu: internaty, pre
wentoria, (łomy wczasów dziecięcych, króre w 
czasie wakacji szkolnych można byłoby wyko
rzystać n« bazę wczasową dla pracowników 
oświaty. W tej chwili bowiem są one wynaj
mowane ezęsto inajun resortom.

Mówiąc o sprawach socjalnych, kolegą M. 
Langowski wspomniał, o przygotowanym już 
ministerialnym raporcie o stanie zdrowia na
uczycieli, który stanie się przedmiotem anali
zy jednego z najbliższych posiedzeń plenar
nych ZG. W sprawach mieszkaniowych zwrócił 
się do prezesów okręgów, o informacje, gdzie 
powstały jitż małe nauczycielskie spółdzielnie 
mieszkaniowe (na wsi mogą być to spół
dzielnie o. zasięgu gminnym). Istnieje bowiem 
idea powołania Federacji Nauczycielskich 
Spółdzielni Budowlano-Mieszkaniowych. Pełni
łaby on*  nie tyle funkcję koordynatora wszel
kich działań, ale przede ■wszystkim służyłaby 
małym spółdzielniom instruktażem I pomocą 
prawną.

Niewielką ilość czasu pozostałą na dy
skusję prezesi okręgów wykorzystali na 
dodatkowe pytania dotyczące podjętych na 
naradzie spraw.

Prezes z Konina sygnalizował kolejne, do
konywane przez kuratora, oszczędności ■ na 
oświacie takie Jak: ograniczenie funduszy na 
zespoły wyrównawcze, kółka zainteresowań, 
sposób płacenia za nieobecnych itd. Inni sygna
lizowali, że niektórzy inspektorzy nie clicą pła
cić za obsługę finansowa zarządów oddzia.ów 
ZNP. a przecież wynika to z ustawy o związ
kach zawodowych i -wyjaśnienia nr i MPPiSS 
z 21 marca 1983 r.

Ciągle Jeszcze wątpliwości budzą, wielokrot
nie już wyjaśniane, składki od kolegów eme
rytowanych. Przypomnijmy więc — po raz ko
lejny — wynoszą one o,5 proc, wysokości eme
rytury. W niektórych sekcjach emerytów i ren
cistów nadal istnieje przekonanie, że ich skład
ki powinny pozostawać do ich bezpośredniej 
dyspozycji, w ogniwach podstawowymi. Wyni
ka to chyba z niezrozumienia, na co przezna
czona Jest składka. Dodajmy, źe koledzy emery- 
tytowani, posiadając własny fundusz socjalny 
w pełni mogą korzystać, i korzystają, z róż
nych form pćmocy socjalnej i świadczeń ta
kich jak: wczasy, wycieczki, dofinansowywanie 
imprez itd.

HALINA DRACHAL



WROCŁAW:
W 80 ROCZNICĘ ZNP 

zra 

PIONIERÓW 
OŚWIATY

GórskiFot.
Uniwersytet Wrocławski

• ■>? ,S’.r

O i| 

■ »

>,>SH

w i fb

■f Jw.ws

T* ’

S^/Ts Bit
SM
SSfe»fe -i •:

ow
>v- '
X - V 1I ; 4; I
| | t
< K ‘ w

iB-N

JllJff

ipfe
-.’? ■. i;, ,' -•'•<' 4 ? j.£ćg( .'

' 1 ,\ ' T , . W
‘ 4 i . 4 l f ‘ •’ 4 V

a

Ważnym wydarzeniem w życiu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego na Dolnym Ślą
sku i ziemi opolskiej był Zjazd Pionierów 
Oświaty i Nauczycieli Tajnego Nauczania 
z tych terenów. Odbył się on 14 września 
we Wrocławiu w 80 rocznicę ZNP.

Wybór miejsca i chwili ma charakter 
ayrnboliczhy. Oto liczna grupa pionierów 
oświaty i uczestników tajnego nauczania 
— ponad 500 osób — pod auspicjami swo
jego Związku zawodowego, w 40-lecie jego 
działalności na ziemiach odzyskanych, spo
tyka się w miejscu historycznym, przywró
conym w 1945 Macierzy, miejscu trudnych 
i : bohaterskich początków — atoy lepiej 
ogarnąć myślą dotychczasową drogę 
oświaty.'

Wrocławski sejmik nauczycielski miał 
znaczenie szczególne. Zadaniem jego było 
oddanie hołdu nauczycielom tajnego nau
czania w czasach niewoli i w okresie oku
pacji hitlerowskiej oraz spojrzenie na 
oświatę w ostatnim czterdziestoleciu i 
uwypuklenie roli pionierów w jej rozwo
ju.

Pierwszy z tych wątków podjął prof. dr 
hab. Teodor Musiol, który przypomniał 
walkę o język polski na Śląsku w latach 
1922—1939. „Rejęncja. oppjską — mówi] — 
po pierwszej wojdie śwTatoWej 'żamffiśzka- 
■na była przez &rżćiy'aż'ająĆ'ą‘'!'ić"zebhi6'TUd- 
ność polską (60 proc.). Konwencja Genew
ska uprawniała tę ludność do zakładania 
szkolnictwa publicznego i prywatnego 
stopnia podstawowego i średniego. Ze 
względów finansowych Polacy przyjęli ■ w 
latach dwudziestych za podstawę działania 
oświatowego na Śląsku Opolskim szkolnic
two publiczne, gdyż koszty utrzymania te
go rodzaju szkolnictwa ponosiły gminy i 
państwo niemieckie.

W ramach tego szkodnictwa zdołano zor
ganizować -56 szkól powszechnych, do któ
rych zgłoszono 5170 dzieci, co.stanowiło 6,2 
proc, ogółu dzieci polskich W wieku obo
wiązku szkolnego: 112 kursy języka pol
skiego z .7140 uczniami, 266 kursów religii 
po polsku z 19 133 uczniami.

Szkolnictwo publiczne załamało się już 
w 1926 roku (...) W latach następnych frek
wencja uczniów w tych placówkach z roku 
na rok malała. Stało się widoczne, że 
szkolnictwo publiczne zawiodło. Nie wy- . 
'konywało ono przede wszystkim zadań 
wychowawczych. Wieś niejednokrotnie 
zajmowała wobec niego postawę niechętną, 
gdyż zamiast pogłębiać i utrwalać pol
skość, wytwarzać poczucie łączności du
chowej z narodem polskim, umacniać ro
zumienie konieczności pracy społecznej, 
przędę wszystkim w środowisku polskim, 
groziło odrywaniem się młodzieży od wsi 
i rodziców, spowodowanym narzucaniem 
jej obcych wzorców wychowawczych. Nie
miecki nauczyciel tej szkoły wpajał dzie
ciom poczucie wyższości niemieckiej, zaś 
w stosunku do tego, co polskie — lekce
ważenie i pogardę. Wszystko to, w połą
czeniu z naciskiem ekonomicznym i poli
tycznym, spowodowało, że rodzice zaczęli 
wycofywać dzieci z. tych szkół”.

W tej sytuacji zaczęto organizować 
szkolnictwo prywatne. Było ono nieliczne, 
gdyż spotkało się z szykanami i przeciw
działaniem ze strony Niemców. Szykano
wali oni rodziców posyłających dzieci do 
tych szkół. „Doniosłość szkolnictwa pól- 
sfciego, zwłaszcza prywatnego, nie polegała 

jednak na liczbie, leez na samym fakcie 
jego istnienia”.

Na zakończenie swej wypowiedzi prele
gent stwierdził, że szkolnictwo polskie da
tuje się na tych ziemiach już od wieków 
średnich, istniało także przed wojną — 
przeto można stwierdzić, iż w 1945 r, kiedy 
wróciły owe ziemie do Macierzy, myśmy 
je tylko odbudowali.

Doc. dr hab. Bolesław Potyrala nawiązał 
do drugiego wątku zjazdu, a mianowicie 
do problematyki oświaty w minionym 
40-leciu. Mówił on o nauczycielach two
rzących szkolnictwo na Dolnym Śląsku w 
latach 1945—1947.

„W końcu maja 1945 r. — akcentował 
— na nowo wyzwolone ziemie udała się 
grupa nauczycieli i dziennikarzy, którzy 
mieli zbadać warunki organizacji szkolnic
twa na ziemiach zachodnich i północnych. 
Grupa ta zwróciła się do zebranych na 
Ogólnopolskim Zjeździe Oświatowym w 
Łodzi nauczycieli z wezwaniem osiedlania 
się na. nowo odzyskanych ziemiach. Apel 
przyjęty został bardzo gorąco. Wielu 
uczestników spotkania pamiętało ostatni 
przed wojną zjazd nauczycieli, który odbył 
się w sierpniu 1939 r., kiedy to w atmo
sferze zbliżającej się wojny wyznaczono 

‘sobie ’ następne spotkanie’ w,' piastowskim 
'WbóćMWii.' Jakże prorocze były te słowa 

’"(...)
Już na wiosnę 1945 r. na Dolnym Śląsku 

powstawać zaczęły pierwsze szkoły po
wszechne, chociaż administracja szkolna 
dopiero się organizowała. W niespełna 
miesiąc po wyzwoleniu wraz z napływem 

POSŁANIE
My, Pionierzy Oświaty i Nauczyciele Tajnego Nauczania Dolnego śląska i Ziemi 

Opolskiej — zebrani na zjeździe we Wrocławiu w 40 rocznicę połączenia się ziem 
piastowskich z Macierzą — zwracamy się do Was, nauczyciele i wychowawcy 
o czynne podjęcie idei, którym Związek Nauczycielstwa Polskiego i my, jego 
członkowie, pozostajemy wierni.

Koleżanki i Koledzy! Walka o pokój i postęp społeczny, umiłowanie Ojczyzny, 
troska o polską oświatę i rangę zawodu nauczyciela przez 89 lat były istotą 
działania naszego Związku i nadal nią pozostałą. Obowiązkiem i posianiem każ
dego z nas jest działanie na rzecz pokoju między narodami. Faszyzm nie złamał 
naszych serc. Niech neofaszyści i rewanżyści zachodni znajdą odpór w kolejnych 
pokoleniach nauczycieli polskich. Ziemia, na której uczyliśmy mowy ojców, którą 
wskrzeszaliśmy do życia po pożodze wojennej — była, jest i będzie polska.

Koleżanki i Koledzy! Nie wstydźmy się słów o miłości ojczyzny. Wyrażajmy 
ją też codzienną, sumienną pracą i, jak przed 40 laty, podejmijmy trud budowa
nia zgody narodowej. Niech działanie dla dobra ojczystego kraju niezmiennie 
stanowi o godności i randze naszego zawodu. Czynnie popierajmy idee Patriotycz
nego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Dajmy dowód swej postawy powszechnym 
uczestnictwem w wyborach posłów na Sejm. Wybierajmy ich mądrze i rozważnie, 
gdyż od nich zależeć będzie realizacja wielu trudnych problemów stojących przed 
naszą oświatą. Mimo trudności ekonomicznych, uważamy za konieczne podjęcie 
szerokich działań na rzecz stworzenia uczniom i nauczycielom niezbędnych wa
runków do nauki i pracy. Popierając i propagując Narodowy Czyn Pomocy 
Szkole, czynnie uczestnicząc we wszystkim, co służy polepszeniu nauczania i wy
chowania kontynuujmy naszą zawodową powinność — pracę na rzecz podnosze
nia poziomu edukacji narodowej.

Koleżanki I Koledzy! Nikt nie zwolni nas od odpowiedzialności za wykształ
cenie i wychowanie nowych pokoleń! Apelujemy do Was! Otwórzcie serca i złącz
cie ręce! Niech nie będzie dla nas piękniejszego celu niż przekazywanie młodym 
dziedzictwa narodu i nauczanie ich tej najważniejszej prawdy, że Polska Jest 
i zgodnej pracy potrzebuje.

Uczestnicy zjazdu 
Wrocław. 14 września 1985 r.

osadników, z inicjatywy przybyłego tam 
nauczyciela, w Sycowie powołano szkolę. 
Do zakończenia roku szkolnego 1944/45 
przepracowano w niej 83 dni. W kwietniu 
1945 r. naukę podjęto w szkołach w Paw
łowie kolo Trzebnicy i Guzowicach w po
wiecie milickim. W następnym miesiącu 
nowe placówki otwarto w Miliczu i Topoli 
w powiecie ząbkowickim.

Od września 1945 r. organizacja szkol
nictwa przybierać zaczęła coraz bardziej 
planowy charakter. Rozwojem jego kiero
wało powstałe Kuratorium Okręgu Szkol
nego i inspektoraty szkolne (...)

W naszym systemie propagandowym, w 
opisach okresu pionierskiego na ziemiach 
odzyskanych nazbyt silnie akcentowano 
żywiołowość i improwizację. Rodzić to mo
że przekonanie, że właśnie improwizacji 
zawdzięczamy osiągnięte wyniki w odbu
dowie i zagospodarowaniu. Oczywiście, ży
wiołowość i improwizacja zawsze towarzy
szą masowym zjawiskom i procesom. Nie 
żywiołowości i improwizacji zawdzięczamy 
jednak powodzenia tego okresu. Na suk
cesy osiągnięte w latach 1945—1948 złożyły 
się bowiem właściwa organizacja i wytę
żona praca pionierów oświaty. Udowodni
liśmy wtedy światu, że umiemy nie tylko 
dzielhie walczyć, ale że jesteśmy też do- 
brymi órganiżątórńmi wszelkich działań i 
cechuje nas wielka pracowitość (...).

Z czasem narastać zaczęły wśród nau
czycieli na Dolnym Śląsku wpływy partii 
bloku demokratycznego. Konsekwentnie 
realizując program przemian społeczno-po
litycznych, władza ludowa zdobywała coraz 

szersze wpływy wśród tej grupy zawodo
wej. Chociaż nauczyciele masowo nie gar
nęli się do szeregów PPR czy PPS, to jed
nak w siwej masie włączali się lojalnie do 
wszystkich akcji politycznych i społecz
nych: tych lokalnych, jak i tych o szer
szym znaczeniu.

Nauczyciele starali się nie wciągać mło
dzieży do rozgrywającej się walki politycz
nej. Umieli ocenić i wybrać to, co było 
wyższe ponad waśnie polityczne, świato
poglądowe czy osobiste rozterki — a więc 
właściwie rozumiany interes odradzającego 
się państwa polskiego w jego nowych gra
nicach, uwarunkowaniach gospodarczych I 
tworzących się podstawach polityczno-spo
łecznych”.

Wzruszającą chwilą dla uczestników 
zjazdu były wspomnienia Józefy Bielskiej, 
Aleksandra Burskiego, Tamary Labochy i 
Aliny Mizerskiej — nauczycieli tajnego 
nauczania.

Alina Mizerska mówiła m.ln.: „Że wzru
szeniem wspominam ten czas. Wprost 
trudno teraz zrozumieć, jak to wszystko 
było. Wojna, wszędzie represje i areszto
wania, człowiek nie*  był pewien, czy prze
żyję dzień, czy wróci z .zajęć,, dft domu, a 
my zastanawiałyśmy się, w jaki sposób 
ciekawiej i atrakcyjniej przekazać mło
dzieży na przykład zasadę ooińsacutio tem
po rum. Do dziś nie mogę tego zrozumieć 
i gdy mnie pytają, czy wtedy bałam się, 
nie potrafię na to pytanie odpowiedzieć. 
Co dziwniejsze — do 1944 r. nie miałam 
Kennkarty, czyli niczym nie mogłam się 
legitymować, a w domach, w których 
mieszkałam, tak w Brudzewicach jak i w 
Milejowie, byłam zameldowana w charak
terze służącej”.

Gorąco przyjęte zostało przez uczestni
ków zjazdu posłanie, które zamieszczamy 
obok.

Podniosłym momentem zjazdu była de
koracja 120 nauczycieli z województw je
leniogórskiego, legnickiego, opolskiego, 
wałbrzyskiego i wrocławskiego medalami 
za tajne nauczanie, przyznanymi przez Za
rząd Główny ZNP. Tego aktu dokonali 
prezes ZG ZNP, Kazimierz Piłat i wice
prezes Michał Langowski z udziałem pre
zesów zarządów oddziałów ZNP. Obecni 
byli również pierwsi sekretarze komitetów 
wojewódzkich PZPR.

Uroczystość zakończono złożeniem kwia
tów pod pomnikiem pomordowanych pro
fesorów na wrocławskim placu Grunwal
dzkim. Okolicznościowe przemówienie wy
głosił prof. dr hab. Henryk Rot — prze
wodniczący Miejskiej Rady Narodowej we 
Wrocławiu,

Zjazd został przygotowany przez zarządy 
okręgów ZNP w Jeleniej Górze, Legnicy, 
Opolu, Wałbrzychu i Wrocławiu, Komite
towi organizacyjnemu przewodniczył Bro
nisław Sielicki — prezes ZO ŻN.P we 
Wrocławiu. On właśnie otworzył zjazd i 
powierzył jego prowadzenie Adamowi: 
Fuchsowi — przewodniczącemu Sekcji 
Emerytów i Rencistów przy ZO ZNP. Or
ganizatorką ciekawej wystawy była Maria 
Berny. Oprawę plastyczną i odpowiedni 
nastrój stworzyła zjazdowi Aula Leopol- 
dina Uniwersytetu Wrocławskiego.

JÓZEF SZOCKI

W ROKU SZKOLNYM 1985—1986
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REJONOWE ZNP

»jstef- -
,,__ M__________
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Prezydium Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego na posiedzeniu 
24 czerwca 1985 r. zatwierdziło następują
ce tematy na rejonowe konferencje ZNP 
w roku szkolnym 1985/86;

1. Geneza i proce  tworzenia Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

*

2. Tajne nauczanie w okresie okupacji 
hitlerowskiej jako wyraz patriotyzmu pol
skich nauczycieli.

3. Udział nauczyciel w przemianach 
społeczno-kulturalnych w cfcresie 40-lecia 
Polska Ludowej,

4. Związek Nauczycielstwa Polskiego 
wobec aktualnych problemów oświaty i 
zawodu nauczycielskiego.

5. Nasze ognisko (oddział) ZNP anima
torem i organizatorem życia kulturalnego 
1 sportowo-turystycznego w środowisku.

«. Model (wzorzec) osobowy i zawodowy 
absolwenta uczelni nauczycielskiej.

7. Udział szkoły w edukacji ekologicznej 
młodzieży oraz w ochronie środowiska na
turalnego regionu.

8. Rola ZNP w gospodarowaniu fundu
szami: socjalnym, mieszkaniowym i zdro
wotnym w świetle aktualnych przepisów 
prawnych.

Tezy do tych tematów, wraz z bibliogra
fią, będą podane w jednym z kolejnych 
numerów „Głosu Nauczycielskiego”.

niiniijii.il
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ŻYCIE NIEZWYCZAJNE

ŻEBY 
JESZCZE 
TEN 
WODOCIĄG

Doprowadzić w Hołubli wodę do gospo
darskich domów — to moje ostatnie ma
rzenie. Będę mógł odejść. Ten wodociąg 
nie daje mi spokoju, umrzeć nie pozwala 
— śmieje się Tomasz Hardejewski, zawód 
nauczyciel, rocznik 1903, pochodzenie 
chłopskie, z Hołubli rodem.

Dawno swą rodzinną wieś opuścił. Bar
dzo dawno. Ale nigdy tak naprawdę i do 
końca. Z tą położoną w województwie sied
leckim wioską związany jest najserdecz
niej. Choć już z górą pięćdziesiąt lat 
w niej nie mieszka, stara się czuwać nad 
wszystkim, co się w Hołubli dzieje, poma
gać z oddalenia. Zna tu wszystkich.

Zanim się z Hołubli wyprowadził, przez 
dziesięć lat był tu nie tylko nauczycielem, 
ale przede wszystkim animatorem wszel
kich przemian w wiosce. Dziś, gdy. tyle 
mówimy o konieczności "większej aktyw
ności społecznej, warto chyba pokazać 
człowieka-nauczyciela, który nie potraiił, 
do dziś tego nie umie, żyć biernie, tyl
ko dla siebie. Środowisko, w którym żyć 
mu wypadło, pan Tomasz Hardejewski wi
dział jako całość, jako jeden wspólny or
ganizm. Wtedy, gdy tu zaczynał — mały 
i biedny.

— Klasa, w której rozpoczynałem lekcje 
miała zaledwie 16 m kw., małe okienka, 
niska. Inne dwie mieściły się w domach 
prywatnych, w różnych częściach wsi. Po
dobnie jak szkoła wyglądała cała wieś. 
Najpierw trzeba było uświadomić miesz
kańcom konieczność zmian. To było moje, 
i moich kolegów nauczycieli, najważniejsze 
zadanie — mówi dziś Tomasz Hardejewski 
— i to się udało.

W latach międzywojennych założono 
w Hołubli szkołę brukarską dla kilkunastu 
małorolnych gospodarzy. Zespół ten wy
brukował prawie 2 km ulic Hołubli oraz 
ułożył 500 m chodnika. Przyczynił się też 
do.higieniza.cji okolicznych wiosek. Trudno 
pominąć budowę betonowego mostu. W 
okresie żniw, gorącej pracy w polu go
spodarze uwijali się przy nim na kilka 
zmian, przez 43 godzin. Odwiedzający bu
dowę ówczesny starosta powiatowy Sta
nisław Guliński podziwiał ich zapał, upór. 
Koszty w pięćdziesięciu procentach pokrył 
ówczesny powiat, resztę wykonano w czy
nie społecznym.

Na budowę Domu Ludowego cała wioska 
zwoziła ścięte w lesie sosny. Inicjatorem 
tej pierwszej w Hołubli placówki kultu
ralnej był również pan Tomasz Hardejew- 

ski. On, miejscowa i okoliczna ludność nie 
szczędzili pieniędzy ani pracy. Dom Lu
dowy otworzył podwoje w 1925 r. Wcze
śniej, bo już w 1922 r. powstaje Ochot
nicza Straż Pożarna, a przy niej słynny 
w całej okolicy zespół teatralny. Dzięki 
spółdzielczym udziałom nabyto 4 lampowe 
radia — na owe czasy prawdziwy rarytas. 
Założono też bibliotekę liczącą około 800 
woluminów.

W okresie okupacji, jakby na przekór 
złym czasom, zbudowano w Hołubił kościół 
i szkołę podstawową. Istniejąca tu placów
ka ZWZ-AK nadawała ton życiu miesz
kańców. Członkowie Ochotniczej Straży 
Pożarnej, .poza walką z żywiołem ognia, 
brali udział w ruchu oporu. Cały ten czas 
wieś była wyjątkowo skonsolidowana. 
Tędy prowadziły szlaki partyzanckie. Nie 
było kłótni, sporów, zdrady.

Po wojnie mieszkańcy Hołubli wybudo
wali w czynie społecznym ośrodek zdro
wia, agronomówkę i nowy Dom Ludowy, 
bo stary drewniany już nie wystarczał. 
Głęboko utkwił mi w pamięci — wspo
mina pan Tomasz — moment wmurowania 
aktu erekcyjnego pod ten ostatni obiekt. 
W piękny, słoneczny dzień zastałem kil
kadziesiąt osób przy budowie. Byli męż
czyźni, kobiety, młodzież szkolna z dyrek
torem — Zdzisławem Łopaciukiem i wy
chowawcami. Tak duże było pragnienie 
wzniesienia tego budynku. I w diwa lata 
powstał nowy ośrodek życia kulturalne
go.

„Koszt budowy wyniósł ponad miliom 
złotych. Z tego połowę pokryli mieszkańcy 
wsi, a drugą sfinansowało Prezydium Po
wiatowej Rady Narodowej w Siedlcach. 
Piękny nowy obiekt jest prototypem i za
proponowanym do upowszechnienia wzor
cem budynku wiejskiego ośrodka kultu
ralno-oświatowego. Składa się on z sali 
kinowej dostosowanej do wyświetlania fil
mów panoramicznych, występów zespołów 
artystycznych i zebrań. Ma także obszerne 
pomieszczenie dla biblioteki, czytelni i 
kółka artystycznego (...) Zlokalizowano 
również w tym obiekcie kino ruchome wy
posażone w kinowóz przeznaczany do wy
jazdów w teren” — pisała wówczas 
„Chłopska Droga”.

Skąd to wszystko, dzięki czemu — py
tam dziś pana Tomasza. I słyszę, że ho- 
łublanie sami sobie zawdzięczają swój 
sukces. On „tylko” inspirował i poma
gał.

— Tak się jakoś szczęśliwie złożyło 
— mówii — że nie brakło przywódców 
i przodowników społecznej pracy. I jeszcze 
dzięki wykorzystaniu ukrytych sił i pręż
ności społecznej, obywatelskiej świadomo
ści mieszkańców, współdziałaniu organiza
cji społecznych z samorządem gromadz
kim, gminym i powiatowym oraz z dy
rekcją miejscowej szkoły, konsolidacji 
społeczności Hołubli wokół problemów 
swego własnego środowiska. Szczególne 
uczucie łączy mnie z rodzinną wioską. Od 
początku zależało mi na tworzeniu w niej 
nowych wartości moralnych, społecznych, 
gospodarczych i obywatelskich. Ten frag
ment życia bardzo sobie cenię.

Trudno go właściwie nazwać fragmen
tem, bowiem Hołubią przewija się przez 
całe Jego życie. Jeszcze w lątą^Ji tr^y<taię-v 
stych podejmuje pracę w Inspektoracie. 
Szkolnym w Siedlcach jako. instruktor 
oświaty pozaszkolnej. Poważnie przyczynia 
się do rozwoju czytelnictwa, tworzenia sie
ci wzorowych bibliotek i amatorskiego ru
chu teatralnego w powiecie Czuwa nad 
rozwojem systemu dokształcania doro
słych.

Cały czas pozostaje w bliskim kontakcie 
z Kołami Młodzieży „Wici”. Inspiruje zś- 
kup książek pisarzy ludowych i postępo
wych w Powiatowej Centrali Bibliotek 
Ruchomych. W kołach „Wici” wyszukuje 
wartościową młodzież i umożliwia jej do
stanie się do szkół rolniczych i uniwer
sytetów ludowych.

W 1937 r. bierze czynny udział w stnajfcu 
nauczycielskim.

W latach okupacji pracuje w Siedlcach, 
w Sźkole Podstawowej nr 6. Poza tym 
prowadzi komplet tajnego nauczania hi
storii, geografii, literatury polskiej dla 15 
uczniów. Jest członkiem Powiatowego Od
działu Tajnej Organizacji Nauczycielskiej 
w Siedlcach ^powiatowej piątki) oraz 
członkiem Prezydium Tajnej Komisji 
Oświaty i Kultury na powiat siedlecki. Za
biega o rozwój tajnego nauczania, zacho
wanie wartości kulturalnych w miastach 
1 powiecie takich, jak biblioteki, muzeum, 
zabytki; opiekuje się wysiedlonymi nau
czycielami, pomaga im w znalezieniu pra
cy, utrzymuje łączność s organizacjami 
wojskowymi.

Poza tym jest w latach 1939—1944 sze
fem Biura Informacji i Propagandy w Ko
mendzie Obwodu ZWZ-AK Siedlce. Pod 
kryptonimem „Sowa” i „Jesion” organizuje 

$ nadzoruje punkty ipodsłuchowo-radiowe, 
kolportaż prasy podziemnej w ośrodkach 
Armii Krajowej, kieruje „Akcją N” wśród 
żołnierzy niemieckich w różnych punktach 
powiatu siedleckiego.

W okresie nasilenia terroru hitlerow
skiego 1942—43 i wzmożonych trudności 
związanych z przewożeniem większej ilości 
prasy z Warszawy — organizuje tajną 
drukarnię w Siedlcach. Mieściła, się pod 
łaźnią miejską. Wydaje w Siedlcach w ty
siącu egzemplarzy „Biuletyn Informacyjny", 
jest członkiem redakcji pisma obwodu 
„Wiadomości Polskie”. W końcu 1943 r. 
drukarnię likwiduje gestapo.

W styczniu 1944 r. Tomasz Hardejewski 
organizuje nową drukarnię. Tym razem 
zostaje umieszczona na zapleczu sklepu że
laznego Władysława Makacia...

W siedleckim domu kol. Tomasza w la
tach okupacji rozładowywana jest prasa 
podziemna przewożona z Warszawy, od
bywają się komplety tajnego nauczania 
Znajdują tu schronienie ludzie ukrywający 
się. W ogrodzie urządzona jest skrytka dla 
przechowywania amunicji i broni.

W kilka lat po wojnie pan Tomasz znów 
podejmuje pracę w siedleckiej oświacie. 
Najpierw w swojej „szóstce”,' potem' „sió
demce”, gdzie szczególnie mocno angażuj# 
się w pracę czerwónokrzyską z młodzie
żą.

Aktywnie też włącza się do pracy po
wiatowego oddziału ZNP, jest również 
przez wiele lat prezesem Zarządu Powia
towego Oddziału Teatrów Amatorskich. 
Prowadzi przez radiowęzeł w Siedlcach 
pogadanki z zakresu kultury.

W roku 1963 przenosi się z Siedlec do 
Warszawy. Tu zaczyna trzeci etap swego 
życia. Nie mniej niż młodzieńcze łata ak
tywny. Od razu bowiem jak wszędzie, 
gdzie żyć mu wypadło, włącza się w życie 
środowiska zamieszkania. Jest współorga
nizatorem oddziału Towarzystwa Przy
jaciół Warszawy Sadyba—Wilanów, dwóch 
Kół Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, Towa
rzystwa Krzewienia Kultury Fizycznej 
„Sadybianka”, Osiedlowej Galerii Sztuki, 
Międzyosiedilowego Parku Kultury przy ul. 
Limanowskiego, budowy pawilonu sporto
wego „Sadybiaoka” oraz Domu Nauczy
ciela, Emeryta i Rencisty na Mokotowie 
p?^r4ui.-;-B®y®tawskiej>4i'ix

-Oczywiście; cały czas ubźy. Do 19?^ r. 
pracuje w Szkole Podstawowej ńr 103 na 
Sadybie. Po ostatecznym przejściu na eme
ryturę nadal uczestniczy w szkolnych uro
czystościach, jest honorowym członkiem 
rady pedagogicznej, nie traci kontaktu ze 
szkołą w której spędził tyle lat.

*
Gdy w warszawskim mieszkaniu kol. 

Tomasza Hardejewskiego przeglądam do
kumenty, odznaki świadczące o ogromnej 
pracowitości i rozległym zakresie Jegó za
interesowań, zawsze jednak skupionych 
wokół spraw młodzieży, czy to w PCK czy 
ZBoWiD, zastanawiam się jaik w. jednym 
życiu zmieścił takie bogactwo dokonań. 
Marn przed. sobą piękną kolekcję odzna
czeń i nagród: Zasłużony. Nauczyciel PRL. 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol
ski, Krzyż Partyzancki, Medal im. dr Hen
ryka Jcrdana — nadany przez ZG TPD 
w 1930 r., Złotą Odznakę ZNP, Krzyż Ar
mii Krajowej, „Zasłużony Działacz Kultu
ry". Złoty Medal Zasługi za rozwój po
żarnictwa w powiecie siedleckim, odznakę 
przodownik® pracy podwórkowej, odznaki 
honorowe PCK, również honorową „Za za
sługi dla Warszawy”. Wymieniłam tylko 
te, . moim zdaniem, najważniejsze, choć 
oczywiście, wśród dowodów wdzięczności 
za coś, czego się w życiu dokonało — nie 
ma tych mniej czy bardziej ważnych.

Życiorys po brzegi wypełniony pracą. 
Kolega Tomasz Hardejewski nie umie po
przestawać na tym, co już jest. Tyle ciągle 
jest jeszcze do zrobienia — mówi...

(HAD)

NOWY ROK AKADEMICKI
* W minionym 40-leciu wyższe uczelnie 

ukończyło ponad 1,5'miliona absolwentów. 
W pierwszych powojennych latach placów
ki te opuszczało przeciętnie 4 tys. specja
listów rocznie. W latach planu 6-letniego 
(1950—-1955) ich licźba wzrosła dp 25 tys. 
rocznie. W pięcioleciu 1977—1980 odnoto
wano najwyższy skok, bowiem w tym

Be

okresie dyplomy akademickie otrzymywało 
co roku około 80 tys. absolwentów. Prze
widuje się, że w najbliższym pięcioleciu 
1986—1990 liczba opuszczających progi wy
ższych uczelni zmaleje najprawdopodob
niej do Około 45 tys. osób rocznie.

® W latach 1950—1955 na 100 nowo po- 
.. wstających miejsc pracy przypadało 6 ab
solwentów szkół wyższych. W ostatnim 
dziesięcioleciu 1975—1985 analogiczna licz
ba absolwentów wzrosła do 27. Jeśli w 
1955 roku w go.podarce uspołecznionej za
trudnionych było 200 tys. osób z wyższym 
wykształceniem (2,9 proc, ogółu zatrudnio

nych), te w 1980 roku liczba ta wzrosła 
do ponad 1 miliona (8,3 proc, ogółu- za
trudnionych).

O Jeśliby mierzyć możliwości rozwoju 
badań liczbą specjalistów, to wyższe uczel
nie należałoby uznać pod tym względem 
za potentatów. Skupiają one bowiem pra
wie 70 proc, najwyżej wykwalifikowanych 
pracowników nauki. Do ich dyspozycji po
zostaje 45 proc, aparatury do badań, jaką 
dysponują wszystkie ośrodki w kraju.

® O roli uczelni w przygotowaniu pra
cowników naukowych świadczy fakt, że 
nadają one 89 proc, stopni naukowych, w 
tym 86 proc, stopni doktora habilitowa
nego.

9 W ostatnich pięciu latach wydatnie 
zmalała liczba studentów przyjmowanych 
na I rok studiów. Jeśli w 1980 roku in
deksy otrzymało 60 tys. słuchaczy studiów 
dziennych oraz 29 tys. zaocznych i wie
czorowych cila pracujących, to w 1984 roku 
już tylko odpowiednio 50,5 tys. i 12 tys.

W szkołach . wyższych badania nau
kowe i pracę dydaktyczną prowadzi dziś 
prawie 36 tys. nauczycieli akademickich. 
W tej grupie adiunkci stanowią 38 proc., 
profesorowie i docenci — około 15 proc., 
asystenci i starsi asystenci — 30 proc. 
Zwraca uwagę fakt, że profesorowie sta
nowią tylko 5 proc, ogółu nauczycieli aka
demickich. Odsetek ten nie Wzrasta od 
dłuższego czasu.



nauczyciele z hruszowic 
NIE MAJĄ GDZIE MIESZKAĆ
CHOĆ 18 LOKALI JEST WOLNYCH I

KTO PODEJMIE 
DECYZJE?

1 września 1984 r. mieszkańcy 
Hruszowic, woj. Przemyśl, i dwóch 
pobliskich wsi prowadzili swoje 
dzieci do nowej szkoły. Szkołę tę 
budowali także rodzice, udowod- 
niając w całym województwie, że 
naprawdę liczy się tylko chęć i do
bra wola ogółu. W tym dniu cie
szyli się nie tylko rodzice, nie tyl
ko dzieci, które nie musiały już 
dojeżdżać do odległej o 10 km szko
ły. Cieszyli się także nauczyciele, 
którym wszyscy obiecywali pomoc 
m- in. w uzyskaniu mieszkań. Nie
stety, skończyło się święto i skoń
czyła się radość grona nauczyciel
skiego sprowadzonego do Hruszo
wic z odległych miejscowości.

Początkowo szkoła mogła jesz
cze liczyć na pomoc ze strony PGR, 
a przede wszystkim sąsiadującego 
PUTiB. Nadal też podtrzymywano 
obietnice przydzielenia mieszkania 
w budowanym bloku mieszkalnym.

Wszystko urwało sie jednak w 
chwili, gdy zmienił -sie dvrektor 
PGR, a w prasie ukazała 'się 
wzmianka na temat czynu pomocy 
szkole (wyróżniono w niej — do
dajmy — PUTiB w Hruszowicach, 
który rzeczywiście stara się pomóc 
szkole we wszystkich kłopotach. 
Jest to przedsiębiorstwo, które za
sługuje na duże wyróżnienie, szcze
gólnie zaś jego dvrektor, będący 
przyjacielem dzieci).

Od tego momentu Szkoła Pod
stawowa w Hruszowicach musiała 
płacić za wszystkie usługi wy
świadczone przez PGR (nawet te 
wcześniejsze). Nie mogła też liczyć 
na żadna pomoc ze strony tego za
kładu. W tym czasie oddano do u- 
źytku blok mieszkalny, w którym 
znajdują się zagwarantowane umo
wą kuratora i dyrektora PGR 
mieszkania dla nauczycieli (umo
wa została zawarta w 1983 r.).

Blok ukończono w styczniu. Je
dnak dyrekcja PGR nie respektuje 
umowy i nie odnowiada na żadne 
pvtania Rady Pedagogicznej. Nie 
dała również odpowiedzi na pismo 
wysłane drogą służbową. Dyrekcja 
PGR stoi na stanowisku, że szkoła 
jest niepotrzebna i można ją zli
kwidować, mimo, że ta placówka 
oświatowa liczyła 203 dzieci w ro
ku szkolnym 1984z85, zaś w roku 
szkolnym 1985/86 plus 216 dzieci. 
Należy dodać, że kuratorium o- 
światy włożyło w adaptację tego 
budynku 3700 tys- zł. Dyrekcja 
twierdzi jednak, że dzieci i tak 
musza się gdzieś uczyć, a że będą 
dojeżdżać, to nieważne. Takie sta
nowisko zajmuje PGR, które ma 
być zakładem opiekuńczym szkoły, 
i nieść jej pomoc.

Zrezygnowani nauczyciele szu
kają pracy w miejscu zamieszka
nia, nie chcą bowiem , zgodzić się 
na kolejny rok, w którym dzień 
pracy zaczyna sie o godz. 5.00, a 
kończy o 16.00. Tym bardziej że 
mają przecież własne rodziny. Jak 
do tej pory nikt nam nie potrafi 
pomóc, władze gminne i wojewódz
kie pomimo licznych interwencji 
bezradnie rozkładają ręce.

Rok szkolny rozpoczął się w bar
dzo trudnych warunkach. Nie mo
żemy prawidłowo prowadzić zajęć 
dydaktyczno-wychowawczych, bo 
nauka jest dwuzmianowa, a 100 
proc, nauczycieli dojeżdża z róż
nych miejscowości.

Liczymy, że Ministerstwo Rol
nictwa pomoże nauczycielom uczą
cym dzieci pracowników PGR i że 
znajdzie się choć jedno mieszkanie 
dla rodziny nauczycielskiej. Inter
wencja taka jest bardzo potrzebna, 
bo decyzja dyrekcji PGR brzmi 
jednoznacznie: „nie wynajmie mie
szkań nauczycielom” — mimo że 
na terenie PGR Hruszowice itoi 
wolnych 18 mieszkań rodzinnych. 
Czy byłoby wielkim przestępstwem 
ze strony dyrekcji, gdyby wynajęła 
mieszkanie dla nauczycieli uczą
cych dzieci pracowników PGR?

Nikt się nie zastanawia, kto bę
dzie uczył w roku szkolnym 1985/ 
/86 w ośmioklasowej szkole. A mo
że zlikwidować tę placówkę óświa- 
tówą, zaś~dzieci wysyłać na nową, 
tułaczkę? Czy naprawdę tak musi 
się to skończyć?

STANISŁAWA JACKOWSKA 
dyrektor szkoły 

podpisy członków rady 
pedagogicznej (6 osób)

OD REDAKCJI:

List ten otrzymaliśmy od kolegi 
wiceprezesa ZG ZNP — Michała 
Langowskiego. Nauczyciele z Hru
szowic poinformowali o tej spra
wie również Komitet Centralny 
PZPR, Komitet Wojewódzki PZPR, 
Radę Krajową PRON, Minister
stwo Oświaty i Wychowania, wo
jewodę przemyskiego i Minister
stwo Rolnictwa-

Mamy więc podstawy do wyra
żenia opinii, iż problem, który nur
tuje nauczycieli, a z pewnością i 
mieszkańców Hruszowic, zostanie 
pomyślnie rozwiązany.

W całej tej kwestii dziwi upór 
dyrekcji PGR, która pomimo pod
pisania odpowiednich umów i po
mimo tego, że — jak piszą nauczy
ciele — aż 18 lokali w budynkach 
PGR stoi pustych, nie chce przy
znać pedagogom mieszkań. Muszą 
oni codziennie dojeżdżać wiele ki
lometrów, wstawać nieraz o piątej 
rano, aby punktualnie rozpocząć 
lekcje. Czyż nie można ułatwić ży
cia nauczycielom, przyznając im 
mieszkania na miejscu? Leży to 
przecież w interesie młodzieży — 
dzieci pracowników PGR.

Tyle mówi się ostatnio w Polsce 
o potrzebie pomagania oświacie. 
Przy udziale społeczeństwa roz
wiązuje się lokalne problemy peda
gogów, w tym i mieszkaniowe. 
Stwarza się nauczycielom jak naj
lepsze warunki do pracy. Czvżby 
dyrekcja PGR o tym nie wiedzia
ła?

Oczywiście, liczymy, że nauczy
ciele z Hruszowic otrzymają na 
swój list satysfakcjonującą ich od
powiedź. Na odpowiedź czekamy i 
my, w redakcji. (Z)

NA PRZYKŁAD

O pracy w Okręgowej Komisji Wyborczej w Zielonej Górze rozmawiamy 
z członkinią tej komisji — DANUTĄ CHOLEWĄ, nauczycielką Szkoły Pod
stawowej w Cybince.

— Jak to się stało, że tak młoda osoba, 
jak pani, została powołana w skład waż
nego gremium, które — zgodnie z ordy
nacją wyborczą — czuwać ma w całym 
województwie nad prawidłowym przebie
giem przygotowań do wyborów posłów na 
Sejm i samego aktu wyborczego?

— Myślę, że wpłynęło na to moje za
angażowanie w działalność Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego. Jestem 
wiceprzewodniczącą lokalnej rady PRON. 
Przed rokiem, jako delegatka z naszej 
miejscowości i jednocześnie reprezentan
tka środowiska ZHP, zostałam członkinią 
Prezydium Rady Wojewódzkiej PRON w 
Zielonej Górze, a następnie — Rady Kra
jowej PRON. W tym charakterze — i to 
było dla mnie dużym przeżyciem — ucze
stniczyłam w konsultacjach, których wy
niki współdecydować miały o kształcie or
dynacji wyborczej. A były to — o czym 
przecież wiedzą czytelnicy „Głosu Nauczy
cielskiego’’ — konsultacje niewolne od 
różnic poglądów, kontrowersji, momentami 
nawet burzliwe. Powstały po tej wymianie

W OKRĘGU 
WYBORCZYM 
NR 74

poglądów projekt uwzględniał, w moim 
przekonaniu, wiele wniosków, z jakimi w 
imieniu społeczeństwa występowały tere
nowe rady PRON.

Nie ukrywam, iż z satysfakcją przyjęłam 
powołanie mnie w skład liczącej piętnaście 
osób Okręgowej Komisji Wyborczej. Na
wiasem mówiąc, jako przedstawicielka 
PRON, byłam już przed rokiem — w cza
sie wyborów do rad narodowych — człon
kinią Wojewódzkiej Komisji Wyborczej. 
Mam więc już pewne doświadczenie. -

— Działalność waszej komisji zaczęła się 
już właściwie kilka tygodni przed wybo
rami...

— Tak określił to kalendarz przygoto
wań wyborczych. Zgodnie z ustalonymi w 
nim terminami podjęliśmy pracę w zielo
nogórskiej OKW. Wojewódzki Konwent 
Wyborczy przekazał nam — terminowo — 
protokół dotyczący zestawienia listy czter
nastu kandydatów na posłów w naszym 
siedmiomandatowym Okręgu Wyborczym 
nr 74 w Zielonej Górze. Zadaniem Okrę
gowej Komisji Wyborczej było w tym 
przypadku zarejestrowanie listy, ale po u- 
przednim dokładnym zbadaniu, czy jest 
ona zgodna z przepisami. Liczą się tu na
wet drobne nieścisłości, ponieważ ordyna- 
cja wyborcza stanowi, że wszelkie naru
szenie przepisów może spowodować protest 
wyborców.

— A były takie nieścisłości?
Zdarzyły się dwie. Podczas dokładnego 

sprawdzania danych o kandydatach, oka
zało się, że w pewnym przypadku podano 
tylko jedno imię kandydata. Tymczasem — 
w załączonym pisemnym oświadczeniu o 
zgodzie na kandydowanie w wyborach do 
Sejmu — obywatel ów podał dwa imiona. 
W następnym zakwestionowanym przez 
nas przypadku wystąpiła różnica w zapisie 
miejsca zamieszkania — w oświadczeniu 
kandydata i protokole konwentu. W rezul
tacie Prezydium "Wojewódzkiego Konwentu 
Wyborczego — po usunięciu nieścisłości — 
po raz drugi przedstawiło swój protokół 
do rejestracji w OKW. Listę wtedy zare
jestrowaliśmy i została ona podana do wia
domości publicznej.

— Z kolei zaczął się w miastach i gmi
nach drugi etap spotkań z kandydatami na 
posłów oraz — począwszy od 15 września 
— sprawdzenia spisów wyborców przez za
interesowanych obywateli...

. — I tu obowiązuje rzetelność przygoto
wań. Dlatego każdemu spośród członków 

OKW przydzielono określony obszar wo
jewództwa jako teren kontroli. Na powie
rzonym mi terenie miast i gmin: Krosno 
Odrzańskie, Maszewo, Bytnica i rodzinna 
Cybinka odwiedzam wszystkie obwodowe 
komisje wyborcze, zbieram ewentualne u- 
wagi wyborców i członków wspomnianych 
komisji, sprawdzam też stan przygotowań 
lokali wyborczych. Szczęśliwie kontrole te 
przyszło mi odbywać w najbliższej okoli
cy...

— Dlaczego „szczęśliwie” ?
— Bo przecież jestem nauczycielką, nie 

mogę opuszczać zbyt wielu lekcji. A i tak 
zdarza mi się to ostatnio zbyt często, nie 
tylko zresztą z uwagi na obowiązki spo
łeczne, ale również z powodu studiów za
ocznych we wrocławskiej Akademii Wy
chowania Fizycznego. Nie zawsze jest tak, 
jak ostatnio, że przewodniczący OKW, ro
zumiejąc specyfikę mojej pracy zawodo
wej, wyznaczył mi całodzienny dyżur — 
powinność każdego członka Okręgowej Ko
misji Wyborczej — na sobotę, dzień wolny 
od zajęć nauczycielskich.

— Z rozmów, jakie ostatnio przeprowa
dziłem z kilkoma osobami z grona pedago
gicznego w Cybince, wynika, że jednak do
cenia się tutaj znaczenie społecznej pracy 
Koleżanki. Usłyszałem na przykład od kol. 
Eugenii Niedźwiedzkiej, działaczki związ
kowej o dwudziestołetnim stażu w ZNP, iż 
osobiście czuje się dumna, że jej daw
na uczennica, a obecnie współtowarzyszka 
pracy pedagogicznej, otrzymała tak donio
słe zadanie przy wyborach do Sejmu. Wiem, 
że np. wychowawczyni klasy VII C, Anna 
Stefaniszyn zaprosiła Koleżankę na lekcję 
przedwyborczą. A członkini Zarządu Od
działu ZNP w Cybince, Elżbieta Kurłowicz 
powiedziała mi, że miejscowi nauczyciele 
podziwiają umiejętność, z jaką młoda wu- 
efistka godzi lekcje, studia, społeczną pra
cę w harcerstwie i PRON, a wreszcie i po
moc matce w przydomowym gospodar
stwie.

— Na to istotnie niełatwo znaleźć czas 
i nie udałoby mi się pogodzić tego wszy
stkiego bez pomocy dyrekcji szkoły oraz 
koleżanek i kolegów z naszego grona. 
Zresztą niektórzy z nich mają większe ode 
mnie obowiązki rodzinne, a mimo to bar
dzo aktywnie pracują społecznie, również 
uczestnicząc w przygotowaniach wyborów 
do Sejmu. Lokale wyborcze w trzech przy
padkach na cztery na naszym terenie 
mieszczą się przecież w szkołach.

— Wiem od naczelnika miasta i gminy 
Cybinko, Wacława Zejmy, że na przykład 
w Obwodowej Komisji Wyborczej nr 2 
działa nauczyciel wf, Kazimierz Gabrysz, 
zaś w podobnej komisji we wsi Urad — 
nauczycielka, Grażyna Dąbek. Komisje za
troszczyły się o godziwy wystrój lokali wy
borczych, będą też kwiaty dla pierwszych 
wyborców...

— Miałam sposobność podczas moich 
działań kontrolnych, odnotować, iż nauczy
ciele naprawdę rzetelnie wywiązują się ze 
swych obowiązków w komisjach lokalnych. 
To cieszy, a zarazem zobowiązuje i mnie, 
aby nie zawieść okazanego mi zaufania.

Rozmawiał:
JANUSZ TRZCIANKA
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MŁODZI 
IFILM

Minęły XIII Koszalińskie Spotkania Fil
mowe. Zmieściły się w nich trzy ogólno
polskie seminana-kuirsy: nauczycielskie, 
dla młodzieży szkolnej 1 seminarium 
ZSMP dla działaczy kultury filmowej. Po
nadto wykłady uogólniające wieloletnie 
już seminaryjne poszukiwania, a sięgające 
poprzez szeroką perspektywę estetyczną 
w istotę filmu, wychowania i moralności, 
wygłaszane kolejno przeiz profesorów: Je
rzego Toaplitza, Bogdana Suchodolskiego 
i Henryka Jankowskiego Nie trzeba do
dawać, jak bardzo te wykłady podnosiły 
rangę imprezy. Był także aż sześciodniowy 
w tym noku konkurs-festiwal filmowy, 
obejmujący trzy kategorie filmów, a tym 
samym jakby trzy konkurencje: konkurs 
główny — międzynarodowy (europejskie 
kraje socjalistyczne); przegląd filmów fa
bularnych o problematyce młodzieżowej; 
przegląd polskich fabularnych debiutów 
kinowych oraz przegląd polskich debiutów 
krótkome^ągpwygh^ sśeum® -jfet 
-■ ■ , o? :s's;, •. . ■-;.... , ;; ■ ' -

W pó^ąych Ępdłsinądh.-.^óozjbpnyęh-.pięT; 
cłu dni festiwalowych odbywały się tra
dycyjne dyskusje „Szczerość za szczerość”, 
oceniające filmy konkursowe Ostre czę
sto. polemiki na temat filmów toczy w Ko
szalinie publiczność kinowa, mając też 
możność zadawać pytanie twórcom — re
żyserom, aktorom. Dyskusje „Szczerość za 
szczerość” prowadzą znawcy kiina — na
ukowcy i krytycy filmowi.

Seminarium nauczycielskie, liczące około 
80 osób, najczęściej polonistów pracowało 
w czasie KSF ’85 nad tematem „Kino 
i mity”. Wykładowcy: prof. Janina KOb- 
lewska, dr Anna Marzec, dr Marek Hen- 
drykowski, doc. Henryk Depta, trzynastok
rotny animator i kierownik naukowy kur
sów nauczycielskiego i uczniowskiego, a 
taikże piszący te słowa — zajmowali słu
chaczy wyobraźnią mityczną i estetyczną, 
światem mitu i światem kina, obliczem 
mitu miłości, sukcesu, bohaterstwa i an- 
tybohaterstwa, mitem ułańskim oraz te
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oretycznymi i praktycznymi problemami 
wychowania filmowego.

Motyw kina i mitu był, oczywiście, 
ilustrowany filmami, poddawanymi analizie 
oraz interpretacjom i dyskusjom na za
jęciach seminaryjnych i w czasie nocnych 
dyskusji, gromadzących nauczycieli i mło
dzież. Przykładowo, na mit ułański patrzy
liśmy poprzez „Lotną” A. Wajdy, suk
ces ilustrowały „Obywatel Kane” Ó. Wel
lesa i „Star 80” B. Fosse’a, miłość — 
„Ostatnie metro” F. Truffauta, zderzenie 
wyobraźni mitycznej i estetycznej z re
aliami historycznymi — „Ghandi” R. At- 
tenlborougha. Już te przykład}' świadczą 
o merytorycznym ładunku wiedzy o kinie 
i o atrakcyjności seminarium.

Coroczne opinie słuchaczy o kursie, ano
nimowe lub podpisane, skrzętnie zbierane 
przez docenta Deptę, pozwalają twórcom 
kolejnych seminariów doskonalić ich me
rytoryczną zawartość i formę Korzyści dla 
nauczycieli i szkoły ze spotkań są- wier 
lorakie i oczywiste. Nte;mar sensu.' ponow
nie ich tu inwentaryzować, czyniłem . to 
w „Glosie Nauczycielskim” w ubiegłych 
latach. Chcę jednak wrócić do jednego 
motywu: szkoła, jako źrodło wiedzy o 
świecie, przegra konkurencję ze środkami 
masowego przekazu, jeśli nie staną się one 
autentycznymi jej sojusznikami. O sojusz
ników zaś trzeba się starać, szczególnie je
śli są atrakcyjni, łubiani i potężni; sami 
się nie wproszą, choć i oni: film, radio, 
telewizją — potrzebują szkoły. Sądzę, że 
sojusz szkoły z mass-mediami musi po
legać m. in. na nauczaniu umiejętności ko
rzystania z nich, samodzielnej selekcji fil
mów ozy programów, rozsądnej krytycznej 
ocenie, traktowaniu filmu i wielu progra
mów radiowych i telewizyjnych nie tylko 
jako środka przekazu, lecz także jako no
wych odmian sztuki.

Koszalin uczy, jak to czynić w stosunku 
do filmu, jak zniechęcać w szkole do kina 
i równocześnie uczyć o kinie zgodnie z wy
mogami, obowiązkami i prawami szkoły. 

która, co tu dużo mówić, jest i zapewne 
mus; trochę być instytucją przymusu. Jed
nak godzenie dydaktycznego przymusu 
z atrakcyjnością to naprawdę niekoniecz
nie ogień i woda ailibo pies i kot.

Nauczyciele, wśród nich liczni metodycy 
uczestniczący w Koszalińskich Spotka
niach, mogą być w swych szkołach, szerzej: 
w środowiskach krzewicielami dobrej ro
boty z filmem fabularnym. Potrzeby 
współczesnej szkoły zobowiązują do uno
wocześniania jej pracy, więc trudno sobie 
wyobrazić, by zwierzchność szkolna me 
pomagała w takich inicjatywach lub przy
najmniej się z nich nie cieszyła.

W kontekście tych oczywistości KSF’85 
miały pewne niepokojące rysy, które 
— wyraźmy nadzieję — nie są zapowiedzią 
rozwodu kina i szkoły podczas imprez 
„Młodzi i film”. Byłoby to wielkim błę
dem.

Otóż po raz pierwszy w ocenie filmów 
konkyjijspiyych, yy .skład nieprofesjonalnego, 
jrtty'. Xt>e.. nowioJańo..nauczycieli. „Fąkt .ten. 
dyrektor XIII KSF i dyrektor Okręgowego. 
Przedsiębiorstwa Rozpowszechniania Fil
mów w Koszalinie, Piotr Jaroszyk, w wy
wiezie dla „Głosu Pomorza” (1985/185), 
skomentował następująco: „Nauczyciele 
mają inne spojrzenie na film niż młodzi. 
Obliguje nas hasło wywoławcze imprezy: 
„Młodzi i film”, dlatego wyłączamy w tym 
roku nauczycieli z nieprofesjonalnego 
jury”.

Wolno i tak rozumować... Ale można 
owo rozumowanie poszerzyć i wtedy do- 
szlilbyśmy do swoistego nonsensu. Szkoła 
co prawda nie legitymuje się hasłem „mło
dzi i edukacja”, lecz o to w niej chodzi, 
aby młodzi się uczyli i wychowywali, co 
czynią, oczywiście, w kontakcie z nauczy
cielami. Można nie lubić szkoły, jednak, 
jak dotąd, nic lepszego w świecie — 
w jej miejsce nie wymyślono.

Młodzi jurorzy zresztą ostro potrakto
wali filmy konkursowe, nie przyznając 
Grand Prix — Wielkiego Jantara 85. Przy
znało jury dwie nagrody główne — Jan

tary 85. Otrzymały je: „Dom wiatrów" 
Manka Koterskiego, jako najlepszy debiut 
faburalny, i „Edukacja” Pawła Woldana, 
jako najlepszy debiut krótkometrażowy. 
Warto wspomnieć, że ten drugi zajmuje 
się pracami społecznie użytecznymi, wi
dzianymi oczami dzieci.

Nagrody, też zwane Jantarami 85, za 
najwyżej ocenioną rolę kobiecą i męską 
jury przyznało Jewgienii Dobrowolskiej 
(„Klatka dla kanarka” Pawła Czuchnaja 
— ZSRR) i Janowi Jankowskiemu („Sam 
pośród swoich” Wojciecha Wójcika, który 
to film oficjalnie otwierał w amfiteatrze 
koszalińskim konkursy filmowe).

Problemy jury z przyznawaniem nagród 
wynikają i z ludzkiej omylności (ile po
myłek bywa w werdyktach profesjonali
stów!), i z braku niekiedy „najdoskonalszej 
formy artystycznej” — jednego z wymo
gów przyznania Grand Prix. Drugi wymóg 
— „problemy szczególnie ważne w okresie 
intelektualnego, moralnego, i społecznego 
dojrzewania młodego człowieka” jest czę
ściej obecny niż ciekawe, oryginalne ujęcie 
artystyczne. Ale nie ma się co dziwić: 
w Koszalinie utwory swe prezentują 'naj
częściej twórcy młodzi: nie każdy od razu 
nakręci arcydzieło. A już w żadnym przy
padku nieobecność nauczycieli w jury fak
tu tego nie odmieni.

Jesacze trochę o organizacyjnych bolącz
kach seminariów nauczycielskiego i 
uczniowskiego. A problem był niebagatel
ny: cztery dni przed rozpoczęciem semi
nariów ich kierownictwo naukowe nie' 
wiedziało, czy nauczyciele zostaną zakwa
terowani zgodnie z informacjami, podany
mi w zawiadomieniach-skierowaniach na 
kurs, tzn. w internacie Zespołu Szkół Me
chanicznych w Koszalinie, co w konsek
wencji mogło oznaczać realną Obawę, czy 
w ogóle zostaną zakwaterowani. Niejasna 
też pod tym względem była sytuacja 
uczestników seminariów młodzieży szkol - 
nej, do czego doszło niepokojąco opóźnione 
przekazanie środków na jego finansowa
nie. Wszystko, na szczęście, zakończyło się 
pomyślnie, w czym wiele zasługi Oddziału 
Doskonalenia Nauczycieli w Koszalinie 
I dyrektora tej placówki dr. Jana Tho
masa.

Zakwaterowanie w internacie ZSW? było 
wygodne, w imponująco odremontowanym 
pomieszczeniu, które przed nami gościło 
chóry polonijne w związku z ich festiwa
lem w Koszalinie. Imponowała sprawność 
kuchni i stołówki — czyli ludzi za me 
odpowiedzialnych — w . internacie. Tłok 
był bowiem ogromny, gościli nie tylko 
„filmowcy", a mimo to posiłki były przy- 
rządzane smacznie i wydawane punktual
nie.

Nieco goryczy rodziły nierówne stawki 
wyżywienia, dla poszczególnych semina
riów, które -to- 'różnice' , fam, na miejćdł 
żrówinanp, lecz niesma5!s.'paz.pśtał —~ nie :pb 
jedzeniu, ale w. podświadomości, że ta 
równość egzystencji taką musiała mieć 
drogę. Nieświadomymi petentami okazali 
się nauczyciele.

Zerwanie się związków nauczycieli i 
młodzieży szkolnej z KSF — zaakcentu
jemy to jeszcze raz — byłoby wielką szko
dą i błędem wychowawczym oraz dydak
tycznym. '

Może jednak obawy są przesadne i 
przedwczesne. Oby! Niemniej duża prośba 
do tych organizatorów KSF. którzy mają 
decydujący wpływ na udział nauczycieli ze 
sźkół całego kraju w imprezie, aby wcze
śniej zapewniła ową sprawność organiza
cyjną, której zachwianie w tym roku było 
niepokojące. Chodzi, oczywiście, o życzli
wość wszystjkich organizatorów i współor
ganizatorów. Szkoła musi jednak liczyć 
przede wszystkim na swój resort, a wraz 
z nim — na Kuratorium Oświaty i Wy
chowania w Koszalinie.

EDWARD KLEIN

W CZEPKU 
URODZONA?

rsżają młodzież. Co najmniej połowa 
uczestnicz}7 w doskonaleniu metod dydak
tyczno-wychowawczych, czego ewident
nym dowodem jest piętnaście dyplomów 
przyznanych przez W’ojewódzką Radę Po
stępu Pedagogicznego.

Te chwalebne egzemplifikacje nauczy
cielskiej aktywności korcą do przyjrzenia 
się wewnątrzszkolnym mechanizmom z 
bliska. Nie mam złudzeń, że je poznam 
w szczegółach, ale coś przecież ludzie po
wiedzą, skoro przyjęli propozycję rozmo
wy, a kompetentna w KOŁW osoba udzie- 
Iiiła mi przyzwolenia. Moje „dlaczego” cał
kiem świadomie ustawiam po stronie po
zytywów. Wy da je mi się bowiem, że to 
one decydują o takiej, a nie innej fizjo- 
wmii szkoły przy ul. Fornalskiej 51. 

Swobodnie gawędzimy w pokoju dyrek
tora. Jedni wychodzą, drudzy przychodzą, 
tak jak im wypada z rozkładu zajęć i 
przerw międzylekcyjnych. Pytanie „dlacze
go” powtarza się więc w różnych wersjach. 
A konkretnie chodzi mii o to, co w stylu 
zarządzania szkołą, w klimacie istnieją
cych ta stosunków międzyludzkich pobu
dzająco oddziałuje na pracę poszczegól
nych jednostek i całego grona.

Ktoś jeszcze przed spotkaniem, nieco 
zdziwiony, że nastawiam się nie opisowo, 
a. przyczynowo, załatwił moją ciekawość 
krótko: — szkoła w czepku urodzona i ma 
w Łodzi kilkanaście sióstr, nawet z urokli- 
wszymi czepkami.

— A dlaczego przylepia się jej cze
pek? Odpowiedziano: — bo ma szczęście 
do nauczycieli z powołania. Ciekawe....

Od doboru i stabilności kadry 
też swoją odpowiedź dyrektor Stefki 
Brzeziński, który przed roiŁiem w tym ze
spole dostąpił funkcyjnego awansu. Jego 
niewymuszoną uprzejmość i ^z ou etn 
budzą sympatię i przełamują lodyzaraz 
po przekroczeniu progu gabinetu W każ
dym razie takie sobiście odniosłam wra
żenie, zanim jeszcze panie i panowie poo 
adresem kolegi wygłosili peany.

Dyrektor więc utrzymuje, że dokłada 
starań, aby do zespołu nie przenikały (ależ 
to słowo zrobiło karierę) osoby z przy
padku. Toteż dokładnie przygląda się kan
dydatowi, zanim ten zasmakuje w nazw.e 
„nauczyciel” zamiast w jego treści. Vv 
ubiegłym roku zatrudniono trój , 
wcześniej zdawali oni próbny egzamin na 
zastępstwach; w ciągu dziesięciu miesięcy 
można było dokładnie określić „zmysł na
uczycielski, zorientować się, czy człowiek 
pasuje do zespołu, czy będzie kulą u nog- 
W minionych latach ponoć tez tak było.

Ci, którzy wytrzymali próbę sał i próbę 
czasu potrafią się wzajemnie zrozumieć 
1 są ze sobą zżyci. Teraz w dyrektorskim 
pokoju kilkoro z nich twierdzi, że nawet 
waikacje chętnie spędzają razęm — w Spy
chowie. Szczerze im zazdroszczę, jeśli wol
no w mniemaniu wszystkich udręczonych 
piekłem międzyludzkich stosunków w ich 
macierzystych szkołach. Gdyby wszystkie 
placówki oświatowe i nadzorujące mogiy

sobie zafundować takie magiczne czepki... 
Ale z pewnością spora część nauczycieli 
i pracowników nadzoru musiałaby sobie 
szukać chleba w innych, odpowiedniej
szych dla nich zawodach.

Jak oni to robią, że im się udaje 
być sobą? Przewodnicząca Komisji Przed
miotów Zawodowych Mirosława Bo
cheńska widzi najmocniejszą sprężynę 
w układach partnerskich, z których bierze 
się wzajemne zaufanie. A jak jest zau
fanie, to i życzliwość. — To one sprawiają, 
że nie ma w zespole wojny podjazdowej, 
podjudzania jednych przeciwko drugim. 
Ale o tym decyduje osobowość dyrektora 
— mówi z przekonaniem, wyliczając po 
kolei zalety umysłu i charakteru kolegi 
Brzezińskiego. — Do niego inny niż par
tnerski styl zarządzania po prostu nie pa
suje. Dlatego wspólne ustalanie zadań, od
powiedzialności, egzekwowanie jej, znaczy 
rzeczywiście wspólne i niepapierowe.

Nauczycielka miernictwa elektrycznego 
Henryka Szumigaj zwraca uwagę na nie- 
ograiniczanie samodzielności nauczycieli w 
organizowaniu sobie warsztatu pracy. 
— Kolega dyrektor nie wtrąca się do dro
biazgów, chodzi tylko o to, aby nie roz- 
bieigały się cele. — I nie narusza istnie
jącego w szkole od lat mechanizmu kom
petencji — uzupełnia Adam Rząsiśta. kie
rownik laboratorium. — Jest to ważne, 
gdy przywiązuje się wagę do wychowy
wania ludzi myślących. A tak się składa, 
że nam na tym zależy.

Mirosława Bocheńska podchwytuje wą
tek, aby nie przegapić sprawy najważniej
szej: sposobów wdrażania do samodziel
nego, problemowego myślenia. W porozu
mieniu z Zakładem Doskonalenia Nauczy
cieli Przedmiotów Zawodowych jej korni’ 
sja podejmuje badania uzyskiwanych wy
ników, które następnie są analizowane na 
cotygodniowych posiedzeniach komisji. 
Wnioski służą do weryfikowania metod 
pracy.

Mechanizm kompetencji działa również 
poprzez przydzielanie zadań przylegają
cych do indywidualnych cech osobowość;, 
temperamentu, charakteru. To „lubię” jest 
bardzo ważne dla pozytywnej motywacji 
i osiąganych wyników — nawiązuje do 
swojego zakochania w pracach typu tech
nicznego Adam Rząsista. - Właśnie to lu
bienie kazało mu zrezygnować z propozycji 
awansu na dyrektora innej placówki. 
Z pasją oddaje się dopieszczaniu pracowni, 
podobnie jak Janusz Pal, autor wielu po
mysłów rajonalizatorskich. uhonorowa
nych świadectwami na corocznych gieł
dach.

Gdyby w szkole obowiązywał jakiś sche
matyczny podział ról, z pewnością wymie
niona już Henryka Szumigaj nie mogłaby 
zrealizować swojego pomysłu kart instruk- 
cyjnych, które zawierają model pracy sa
mokształceniowej dla ucznia szkoły elek
trycznej. Znalazły się one w zwartym 
opracowaniu ZDNPZ — do wykorzystania 
dla wszystkich łódzkich szkół.

Dynainuiizni Ewy Marciniak, nauczycielski 
podstaw elektroniki, znajduje ujście 
w stymulowaniu pracy Samorządu

pre«y<w»i0Wi twneraM"

* „ t :I f,K

5’v
SI

iii ..

■ W;-
1

■ i * W -■ &
' .* ' '

■■'

przekąsu]*W Dniu Mlodzirży dyrektor Stefan Brzeziński 
Szkolnego — Krzysztofowi Garbaczowi

Uczniowskiego i Rady Młodzieży. Nie jest 
więc sprawą przypadku, że została wyróż
niona na ogólnopolskim seminarium po
święconym samorządności, które odbyło, 
się w czerwcu br. w gmachu ZNP. To wła
śnie „jej” samorząd oprócz wielu cieka
wych form aktywności wewnątrzszkójńej 
patronował akcji „senior”. Trzydziestu 
czterech uczniów systematycznie Współ
pracowało z kołem ZBoWiD, opiekując fJ? 
siedęmnastttna samotnymi emerytem;. .

Polonistka i aktorka w jednej osobie 
Teresa Radzikowska zbieta eo roku zasłu
żone laury ze swoim 20-ósobowym zespo
łem teatralnym na wojewódzkich konfron
tacjach scenicznych i ciekawie przygo
towanym repertuarem wzbogaca sśkólńe 
i zakładowe (chodzi o zakład opiekuńczy 
„Zeltech”) uroczystości.

Nie wiem, czy to prawidłowość,- czy 
zwykły zbieg okoliczności, ale partnerskie 
formy zarządzania przez dyrektora Brze
zińskiego jakoś nie dostają czkawki ód 
„dziwactw” rogatych dusz. Oto kierownik 
świetlicy Mieczysław Bednarek, który 
w poprzednim miejscu pracy nijak nie 
mógł zapuścić korzeni, tu znalazł zrazu-, 
mienie i sympatię. A jak rozniuzyko-jtął 
młodzież! W ciągu roku powstało aż sie
dem zespołów. Nawet słuchacze wieczoro
wego technikum ulegli jego rytmom.

Ale tana rogatość została przykrócona. 
—, Rada Młodzieży — opowiada dyrektor 
— kilkakrotnie sygnalizowała niewłaściwe 
zachowanie jednego z sezonowych nąuczy- 
cielii, który często pozwalał sobie na or
dynarne słownictwo wobec nożni ów. Za
strzeżenia rady zostały rozpatrzone, były 
rozmowy z kolegą, upomnienia. W końcu 
ów pan musiał pożegnać się z zespołem. ■

Wmontowane w organizację pracy me
chanizmy motywacyjne zdąją egzamń, 
lecz łącznie z różnymi formami otwartego 
uznania Rzaidko się zdarza, aby komuś 
było ono obojętne. Pytam cay doświadcza
ją go ze strony dyrekcji? I słyszę jed
nomyślne : — zawsze. Zrobiłeś coś dobrze lub 
starałeś się zrobić, możesz 'być .pewny, że 
dyrektor nie poskąpi ci publicznego po
dziękowania na uroczystym apelu albo 
w podsumowaniu zasług na zakończenie 
roku szkolnego. A jak jest źle. to wygarnie 
w cztery oczy, doradzi, pomoże — robi alu
zję do ubiegłorocznego spięcia z osiemna- 
stolatkami na tle różnego pojmowania od’

pw-Wńsłnrś# ■wycho
wawczyni klasy . ;

Trudniej natomiast wyriźić- 
przez nagrodę pieniężną. Niestety, ooowną- 
zują rmitr. Wedle roadaielnika -w sszkoe 
może być Bp. jeden czy malssymairne dw.u 
najlepszych:. A aro^ić, ady wyrozma- 
ja<*ycli  -■si’8 $ •• ; W

wanie się w występujących tendencjach, 
jeśli chodzi o budżet czasu inspektora oś
wiaty i wychowania.

Czas pracy dziennej inspektorów w mar
cu 1980 roku wynosił przeciętnie 9 godzin
1 12 minut, natomiast w tym samym mie
siącu 1985 roku — 7 godzin, a zatem 
zmniejszył się o 2 godziny i 12 minut. 
Czas przeznaczony na realizowanie zadań 
administracyjno-gospodarczych zmniejszył 
się o 1 godzinę i 43 minuty, a społeczno
-politycznych — o 1 godzinę i 8 minut. 
Utrzymuje się (w zasadzie) na poziomie 
sprzed 5 lat czas przeznaczony na samo
kształcenie. Zwiększył się natomiast o 45 
minut dzienny czas przeznaczony na rea
lizowanie zadań pedagogicznych. Powyż
sze porównania świadczą o znacznych 
przemianach w stylu pracy Inspektorów.

Jak już wspomnieliśmy, przeciętny 
dzienny czas pracy inspektorów wynosił w 
marcu 1985 roku 7 godzin, ale jest on 
znacznie zróżnicowany. I tak: sześciu in
spektorów pracuje dziennie około 6 go
dzin; dziewięciu — około 7 godzin; dwóch 
— 8 godzin, jeden — 9 godzin, a dwóch — 
10 godzin. Zastanawiać muszą ,owe roz
bieżności. Trudno sobie wyobrazić inspek
tora, który potrafi rozwiązywać rozliczne 
problemy na przykład w ciągu 6 godzin. 
Z drugiej strony niepożądany jest typ sze
fa załatanego i przemęczonego, który uga
nia się za najrozmaitszymi sprawami przez 
10 godzin dziennie.

Różny jest także stopień aktywności in
spektorów w realizacji poszczególnych za
dań. Na przykład niektórzy nie znaleźli 
w ogóle czasu na nadzór pedagogiczny, 
podczas gdy inni przeznaczyli na wizyta
cję około 3,5 godziny dziennie (dane prze

kilkp? W ogóle Brzezśński uważa,
t« szfcSła,wtiBaą' tiyłwtewać..: budzetena 
bet sztywnego '-fta •■•pareg.rafy. T®
utrudni*  fp^iodarówanie tup- ■
duszeni.

♦

Natsm i-oaritow -obszarów
sktywnósei śZkW’. -B*  bi-ch wgąmżacje 
Ąiłódzieżowe, seśpdlj7 artystyczne, koła za« 
ibteresowań,7 jęst' zakład opiekuńczy „Zei- 
tech”. są jcpFitakiy t saditearai, opieka 
nad wrłoaaietą a --eidżia dtwiać^jiiych, • jest 
Współpracą a i: Żakladem Dosko
nalej*  Nąt^syeieli ^mdmięitów Zawodo
wych. .Na taćh wwystkieh działa ja . te 
Same mechaniftny, khSre, sprawdją obe
cność; w śjfcole ftie jest GŁarą aa gźzechy, 
że po pi-estd cfce*  ludziom pracować 
ze soną i pad sobą- Nawet jeśli słowa go
spodarzy hl-ę dddają ealej prawdy' o im- 
pulach lub ją nieie ubarwńają, to pnzy- 
tpczopym ąa' początku argum&ńtom koł
ków. na pódpóekę rączej hie traedł-

Waoórimę jeszeae i> który
wypał - mi »ie beidllwy- Wśród starszej 
mlodzitży idłtiehsszy-dosyć popularne jest 
hohorówe kiWriodawśtWO. „Ale-boa takiego, 
co wydarżyto «it- pod -konieć ubiegłego 
roku szkolnego, . WpraWiło W ad-urftiąnte na
wet samyćh ws-ćhómwców. Jednemu z ce
nionych metodyków praedmiotowych, na- 
wiąseń-i mowtąe ■••tónó.i -sgkW-' wypiła 
ostatnia gMztea Natyciimiaetowa operacja 
na serce *łbo...  niestety, tue dys-
panowałe odpówibdriłą, niezwykle rzafiAł 
grupą , krwi. Zwrócono śię z apelem do 
mli-iizieży. Natyćhndaśt żglosito się d<*>  te
stowania kilkudziesięciu uczniów, najwię
cej właśnie i tej śakdły.. Wśród n;ch zna - 
leźli się dawcy, dziąliei którym nauczyciel 
sostał uratowany.

No i ęgytń to Chyba jed
nak ta *aMa  W ezepfeą uredzar-a -

JJgNOBIA MILLER

CZAS PRACY INSPEKTORA

OD ÓSMEJ
DO PIĘTNASTEJ

Czy obecna struktura organów admini
stracji szkolnej stopnia podstawowego 
sprzyja optymalnemu zarządzaniu placów
kami oświatowo-wychowawczymi? Przed
stawiona poniżej diagnoza jest próbą po
szukiwania odpowiedzi na to pytanie.

Materiału do diagnozy dostarczyły 
dzienniki zajęć 23 inspektorów oświaty i 
wychowania z terenu województwa radom
skiego, którzy zarejestrowali swoje czyn
ności i zadania realizowane w okresie od

10 do 10 marca 1985 raku. Zestawienie tych 
czynności pozwala określić, w jakiej pro
porcji spełnione są poszczególne funkcje, 
czy i w jakim stopniu towarzyszą im dzia
łania innowacyjne, czy też doraźne i nie 
kontrolowane. Styl pracy osoby kierują
cej najlepiej bowiem charakteryzuje jej 
budżet czasu i rozkład dnia. Na tej właś
nie podstawie można odpowiedzieć, czy 
jest ona typem reaktywnym, działającym 
pod wpływem doraźnych impulsów, czy 
twórczo realizuje swoją myśl przewodnią 
1 jej podporządkowuje doraźne sprawy.

Analizę naszą zaczniemy od przypom
nienia kilku danych siprzed 5 lat. Porów
nanie tych danych z uzyskanymi liczba
mi w bieżącym roku pozwoli na zoriento

ciętne). Podobnie jest z realizacją innych 
zadań. Czyli jedni wyżywają się w działal
ności pedagogicznej — w rozwiązywaniu 
problemów dydaktycznych i wychowaw
czych, dużo wizytują, obserwują życie 
szkoły, analizują dostrzegane zjawiska, 
wyciągają wnioski, wprowadzają w ' tym 
zakresie innowacje. Inni ograniczają śię do 
zadań gospodarczych (remonty, moderniza
cja bazy, zagospodarowanie otoczenia 
szkoły), jeszcze inni lubią pracę administ
racyjną, dbają, by porządek w dokumen
tacji był wzorowy.

Cieszyć musi fakt, że badani inspektorzy 
przeznaczyli na wizytację szkół 300 godzin 
(17,3 proc, ogólnego czasu), co stanowi śre
dnio 1 godzinę 13 minut dziennie. Nowe 
usytuowanie inspektora oświaty i wycho
wania w systemie nadzoru pedagogiczne
go przynosi już pierwsze efekty.

Jedną z głównych barier, która utrudnia, 
a nierzadko nawet uniemożliwia spełnie
nie funkcji nadzorczej, jest nadmierne ob
ciążenie zadaniami gospodarczymi. Przez
naczają oni na ten cel 1 godzinę i 13 mi
nut dziennie (przeciętnie), ale są i tacy, 
którzy tym problemom poświęcają dzien
nie ponad 4 godziny.

Oto typowa wypowiedź respondenta na 
ten temat. „Dziś, 13 marca, wyjechałem do 
Radomia po piec centralnego ogrzewania. 
Wróciłem z niczym. Powoli pragnę być na
uczycielem, tylko ambicja i chęć usunię
cia dotychczasowych zaniedbań są powo
dem, że jestem jeszcze inspektorem”.

Wypowiedzi innych również świadczą, że 
remonty i inwestycje są rzeczywiście ut
rapieniem. Pochłaniają im bardzo dużo 
czasu, sił i zdrowia.

Udręką są kontrole, decyzje 1 mandaty 
san.-epid. Dwóch respondentów zanoto

wało: „Dziś przeżyłem kontrolę san-epi- 
du. Dostałem 1500 zł mandatu za to, ta 
dyrektor jednej ze szkół me wykonał za
lecenia”. „Znów kontrola San-ep:du. Dwie 

rzeczy musze wykonać: „uzdatnić’ wodę w 
studni, z której korzysta cała wieś i wy
konać elewację budynku szkolnego. Baga-

Trzecie miejsce, jeśli chodzi o pochła
nianie czasu, zajmują sprawy administra
cyjne. Dzienny czas przeznaczony na te 
cele wynosi 1 godzinę i 6 minuit, ale bywa, 
że od 12 do 150 minut. Czterech inspekto
rów w swoich dziennikach zapisało: „Na
pływa ogrom pism i poleceń, często trud
nych do wykonania, ale odpowiedzieć trze
ba”. „Redaguję różne odpowiedzi, sprawo
zdania, ale nie ma mi kto pisać na ma
szynie”. „Korespondencję zabieram do do
mu bo jest tego biirdzo dużo, a w prący 
nie mam na to warunków'* 1. „Dziś dzień 
wypłaty, pełno ludzi, a więc i spraw wie
le. Nie mogę wszystkiego załatwić sam. Ale 
cóż można zrobić, mając trzech ludzi w 
zespole ekonomicznym, przy czym jeden 
już szykuje się do odejścia”.

Ną kolejnej pozycji znajduje się realiza
cja zadań społeczno-politycznych. Dzienny 
(■przeciętoy) czas na realizację tych zaaan 
wynosi 48 'minut.

Znaczną pozycję w budżecie czasu pra
cy inspektorów zajmują różne szkolenia 
(42 minuty dziennie). Byłby to powód do 
zadowolenia, gdyby — jak twierdzi jeden 
z respondentów -“ „treści szkolenia były 
dopasowane do potrzeb, gdyby stanowiły 
autentyczne źródło wiedzy potrzebnej do 
doskonalenia funkcji kierowniczych”. Je
den z inspektorów, na przykład, chwali 
sobie szkolenie, które odbyło się w sie

dzibie kuratorium. Pisze on: „Zapoznano 
nas z realizacją polityki oświatowej w 
województwie, z planowaniem pracy, « 
przepływem informacji, ocesną pracy nau
czycieli i organizacją pracy w całym ku
ratorium oraz w poszczególnych działach- 
Było to bardzo pożyteczne spotkanie”. In
ny z inspektorów szczególnie wysoko o- 
cenił praktyczne szkolenie'w jednym z in
spektoratów oświaty i wychowania, gdzie: 
„udostępniono dokumentację dotyczącą or
ganizacji pracy inspektora i omówiono te 
same problemy, co w kuratorium — czyli 
to samo, lecz na niższym szczeblu”.

Ale są także szkolenia, które niewiele 
dają. Część respondentów uważa także, że 
uczestnictwo inspektora oświaty i wycho
wania w 'każdej sesji rady narodowej i w 
każdym plenum instancji partyjnej jest 
zbędne. W jednym z dzienników spotyka
my taki zapis: „Uczestniczyłem biernie w 
sesji przez 4,5 godziny. Nie było żadnych 
spraw dotyczących oświaty. Po co więc 
tam siedziałem...?”

Od września 1984 roku część inspekto
rów prowadzi dodatkowo zajęcia djtoak- 
tyczne w szkołach (czas przeznaczony n» 
to wynosi przeciętnie pół godziny dzien
nie). Było to możliwe dzięki temu, że na 
stanowiska inspektorów powołano w wo
jewództwie radomskim w większości au
tentycznych nauczycieli. Baje to gwaran
cję, że będą oni preferować vr swojej dzia
łalności formy i treści bliskie życiu szkoły.

Na działalność organizatorską inspekto
rzy przeznaczają dziennie pół godziny. Aie 
I w tym zakresie istnieje zróżnicowanie. 
Część inspektorów poświęca temu około 
2 godziny dziennie, inni 15 minut lub w 
ogóle. A przecież inspektorzy powinni 

kłaść główńy nacisk właśnie na tę sferą 
działalności, to znaczy organizować warun
ki (w szerokim tego słowa znaczeniu), 
które by sprzyjały sprawnej pracy szkoły 
i zespołów ludzkich.

Organizacja i uczestnictwo w rozmiL 
tych uroczystościach to kolejny składnik 
budżetu czasu pracy inspektorów oświaty. 
Przeznaczają na to (przeciętnie) 24 minu
ty dziennie. W marcu najwięcej czasu po
chłonęło mi organizowanie i uczestnietato 
w imprezach z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet.

Co o swojej pracy sądzą inspektorzy. O- 
to kilka typowych wypowiedzi:

„Na podstawie moich dotychczasowych 
obserwacji uważam, że stosowany obec
nie model zarządzania oświatą na Szczeblu 
podstawowym utożsamia inspektora a rolą, 
jaka spełnia każdy inny pracownik urzę
du gminy. Sytuacja ta sprawiła, że w po
równaniu do sytuacji z lat ubiegłych 
zwiększyła się na przykład liczba narad, 
konferencji, szkoleń”.

„Szczupła obecnie obsada zespołu eko
nomicznego nie zapewnia należytej obsłu
gi podległych placówek. Z wieloma spra
wami. na przykład gospodarczymi, ,szar
pie się” bezpośrednio inspektor szkolny, 
zamiast zająć się nadzorem pedagogicz
nym”.

„Zapisuję kolejne starcie na linii: ins
pektor oświaty — naczelnik. Ponieważ ba
za sportowa w gminie jest zła, naczelnik 
chce dodać mi obowiązków, kreować mnie 
referentem do spraw sportu. Ale ja na. pe
wno nie zgodzę się na prowadzenie inwe
stycji sportowych, gdyż ze swoimi nie irió- 
gą sobie poradzić i nikt mi w tym ni*  
pomaga”.

„Jak to j«»t? Wyróftńioftemą nąućsyeleto- 
wi żaprapóhowaińo steplóWiskó inspektora, 
a jednoężęśńię zabrano itiu uprawnienia 
natjćzycjelskię. mianowano gó urzędni
kiem. by i tej peiajpcji wistował nauczy
cieli?” -

„Prąc*,  impektór*
lenia, gdyż bardzo często ogarnia mnie 
niemoc w pokonywaniu trudności (rćrńón- 
ty, inwestycje). Tymi sprawami powinni 
zajmować się specjaliści, ale takich w ma
łym zespole ekonótnitznym brak”.

„Nie jęśtem zadowolony -z pricy inspe
ktora. Jedynym ^Mieszeniem jest wroro- 
wa współpraca z naeżęinlkiem gminy, czło
wiekiem mądrym, życzliwie ustosunkowa
nym do szkoły i 'pracy.ńaiudzycieli’*.

„obserwuję, że< 1'ąpiej zorganizowana, 
sprawniejsza ’i efektywniejsza jest praca 
inspektorów w siedzibach byłyćh powia
tów: liczniejsza i jakościowo lepsza kadra, 
sensowniejśzy podział zadań, więcej pla
cówek aświatoWp-wyęhóWawezych, więk
szy budżet. InApekto? ma taiń zastępcę, wi
zytatora i" dobrego księgowego. Fakty te 
—. moim zdaniem — ^przemawiają za two
rzeniem większych, prężniejszych i wyżej 
sorganiaówaftyęh jednostek stopni® pod
stawowego i to; me kosztem większego 
zatrudnieni*.  Myślę, żę. można by wtedy 
nawet ■ zlikwidować część etatów ■- przez 
połączenie małych zespołów ekonomicznych 
w większe”.

CZESŁAW BARAŃSKI
Lipsk*
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NIK O ZDROWIU UCZNIÓW

Na początek kilka eytatów: „u około 
30—40 proc, ogółu populacji występują za
burzenia w stanie zdrowia i rozwoju, w 
tym około 10—15 proc, stanowią uczniowie 
przewlekle chorzy lub niepełnosprawni”; 
„50 proc, uczniów, u których; w wyniku 
badań bilansu zdrowia stwierdzono zabu
rzenia, nie było objętych czynną opieką le
karską ©raz działaniami rehabilitacyjnymi 
i korekcyjnymi”; „W wielu kontrolowa
nych rejonach ponad 90 proc, uczniów do
tkniętych jest próchnicą”; „średnio około 
45 proc, uczniów w zbadanych placówkach 
całkowicie pozbawionych było możliwości 
planowego leczenia stomatologicznego”; „z 
całokształtu ustaleń kontroli wynika, że 
stan opieki lekarskiej, stomatologicznej i 
higienicznej nad dziećmi i młodzieżą szkol
ną jest niezadowalający, a w niektórych 
przypadkach nawet krytyczny”.

Powyższe cytaty zaczerpnąłem z infor
macji NIK o wynikach kontroli, jaką Ze
spól Opiekii i Kultury przeprowadził w 
117 jednostkach z 11 województw, w któ
rych do szkół i, przedszkoli uczęszczało 
około 1,6 min dzieci i młodzieży, to jest 
25 proc, populacji. Fragmenty tego doku
mentu były już publikowane pirzy różnych 
okazjach, do niektórych jego części chciał- 
bym dziś wrócić nie bez powodu. Wypada 
przypomnieć (i to na początku nowego roku 
szkolnego), że obecna sytuacja zdrowotna 
wśród młodzieży szkolnej, to rezultat nie 
tylko słabości polskiej służby zdrowia, lecz 
także w niemałej części i obecnego niedo
władu oświaty, niefrasobliwości kurato
riów, dyrektorów szkół itp. Niechaj nikt 
na to ostatnie stwierdzenie się nie obu
rza!

Programowanie, ustalanie form f sasad 
organizowania opieki, nadzór nad realiza
cją programów poprawy w tym względzie 
należy do służby zdrowia. Jak zatem ludzie 
w białych fartuchach radzą sobie z obo
wiązkami? Nie najlepiej. I to począwszy od 
organizacji opieki lekarskiej nad uczniami, 
a na konkretnej robocie skończywszy.

8 G10S NAUCZYCIELSKI
■ ' ■ '

„W kontrolowanych jednostkach — czy
tamy w dokumencie NIK — ujawniono 
nieprawidłowości w zatrudnianiu lekarzy i 
średniego personelu medycznego oraz rażą
ce zaniedbania w wykonywaniu przez nich 
zadań regulaminowych, szczególnie w za
kresie higieny szkolnej. Niski w stosunku 
do potrzeb i. obowiązujących norm był 
wymiar czasu pracy służb medycznych. Do 
opieki nad uczniami kierowano lekarzy nie 
posiadających odpowiednich kwalifikacji. 
Stwierdzano często znaczne rozbieżności 
pomiędzy czasem pracy określonym w pla
nach, harmonogramach i umowach a fak
tycznie wykonywanym. Lekarze nie reali
zowali większości zadań regulaminowych, 
łamano też nagminnie dyscyplinę pracy”.

Parę przykładów. Na 1414 lekarzy 
(„skontrolowanych” przy okazji) wymaga
ną specjalizację miała lub zdobywała tylko 
połowa. W sześciu województwach „ordy
nowało” ponad 200 felczerów, w Zamoj- 
skiem w co trzeciej szkole opiekę lekarską 
nad uczniami sprawowali lekarze stażyści, 
a żaden z 12 lekarzy pediatrów, zatrud
nionych w szpitalu zamojskim, nie był od
delegowany do pracy w oświacie. W su
mie: „w około 90 proc, skontrolowanych 
jednostek służba zdrowia nie wykonywa
ła w pełni swych zadań regulaminowych”. 
Nie przeszkadzało to jednak niektórym le
karzom w pobieraniu nawet... podwójnych 
gaży. Owszem, są przykłady fikcyjnych u- 
mów o pracę, brania z kasy ZOZ i tej 
szkolnej. Kontrola NIK ujawniła, że same 
ZOZ delegowały lekarzy do innych za
dań, że nader często w czasie przeznaczo
nym „dła szkół” podejmowali oni pracę 
w innych placówkach służby zdrowia.

W ogóKe shrffo® zdrowia traktuje oświa
tę „per noga”, nie przeprowadzała analiz 
stanu zdrowia uczniów, nie opracowywała 
i nie uzgadniała z dyrekcjami szkół planów 
pracy. Do rzadkości należą, jak stwierdzili 
kontrolerzy NIK, przypadki organizowania 
w szkole wspólnych posiedzeń rad pedago
gicznych, komitetów rodzicielskich i leka
rzy, posiedzeń, na których omawiano by i 
analizowano stan zdrowia dzieci i młodzie
ży.

Nie dtedwf ealtem, ±e nie przeprowadzano 
terminowo tak zwanych bilansów zdrowia 
ucatfa. Powtany być one dokonywane co 

4 lata, a były... „Kontrola terminowości 
przeprowadzania bilansu u 5,5 tys. wybra
nych losowo uczniów z 46 kontrolowanych 
jednostek wykazała w 2,5 tys. przypadków 
znaczne odstępstwa od terminów obowią
zujących. Po upływie 5 lat od ostatniego 
badania bilanse wykonano u 54 proc, u- 
czniów, po 6 latach u 34 proc., po 7 latach 
u 12 proc. Stwierdzono przy tym, że nie
które dzieci nie były poddane badaniom 
nawet i przez 9 lat (...) Istotne nieprawi
dłowości ujawniono w opiece zdrowotnej 
nad uczniami szkół przyzakładowych (...) 
Opiekę lekarską nad młodocianymi pra
cownikami ograniczono do badań profilak
tycznych pod kątem przydatności do wy
konywania określonego zawodu”.

Jednakże nie tylko nieterminowość prze
prowadzenia bilansów zdrowia uczniów Ob
ciąża lekarzy, lecz także sposób ich wy
konywania. Kontrola NIK ujawniła rażące 
przypadki niestaranności, braku wnikli
wości itp. Często bilans ów ograniczał się 
do „osłuchania” dziecka przez lekarza, po
bieżnego obejrzenia przez pielęgniarkę. 20 
różnych badań wykonywanych jest w tem
pie wręcz ekspresowym. Na przykład jed
na z lekarek wykonała bilanse zdrowia 53 
uczniów w... 110 minut, a innym razem 
„przebadała” 61 uczniów w... 80 minut.

Nie lepiej jest, niestety, także i w pla
cówkach, w których opieka lekarska po
winna być szczególnie dokładna — w szko
łach mistrzostw a sportowego. Lekarze opie
kujący się uczniami tych szkół nie brali 
udziału w planowaniu zajęć sportowych, 
nie przestrzegali częstotliwości badań zdro
wia uczniów, nie wykonywali tak zwanych 
prób czynnościowych itp. „Konsekwencją 
są stwierdzone przez kontrolę przypadki 
pogłębiania się lub występowania nowych 
zaburzeń w stanie zdrowia (uczniów), u- 
niemożliwiających uczestnictwo nawet w 
programowych zajęciach wychowania fi
zycznego” — czytamy w dokumencie NIK. 
I wymowny przykład: w jednej ze stołecz
nych szkół sportowych 10 proc, uczniów, w 
tym ponad 30 proc, uczniów klas progra
mowo najwyższych, uznanych zostało za... 
trwale lub długoterminowo niezdolnych do 
uprawiania sportu.

A Jakie „przewinienia” ma na swoim 
koncie oświata?

Okazuje się, że szkoły na przykład do
puszczają uczniów do treningów i zawodów 
nie patrząc, czy mają oni zezwolenie leka
rzy na 'uprawiąnie sportu. Przymykają oczy 
na zaniedbania w tym względzie, byle „ra
tować” wynik. Trenerzy i nauczyciele wf 
zainteresowani przede wszystkim, by „ich 
uczeń nie zawiódł”, „zapominają” kierować 
młodzież na badania lekarskie. Mamy tu 
i karygodne przypadki. Oto nauczycielka 
wf próbuje wymusić na lekarzu wydanie 
orzeczenia o zdolności uczniów do udziału 
w zawodach, bez badań (jak się potem o- 
kazało dziesięcioro uczniów nie było zdol
nych do tych zawodów); oto karze się 
naganą dziewczynkę, która odmówiła u- 
działu w treningu, ponieważ miała orze
czenie wydane przez lekarzy specjalistów 
o niezdolności do wyczynowego uprawiania 
sportu. Widać, iż ci „pedagodzy” wychodzi
li z założenia, że skoro ktoś trafił do szkoły 
sportowej, to wiadomo, co mu wolno. Czy 
na pewno wiadomo? Z kontroli przepro
wadzonych przez NIK — wynika, że nie. 
W wielu placówkach nie przestrzega się 
podstawowego kryterium, czyli bardzo do
brego stanu zdrowia. Szkolne komisje 
kwalifikacyjne dokonują naboru do klas 
sportowych nie na podstawie badań spe
cjalistycznych, lecz... propozycji i opinii 
nauczycieli wf.

Można by zapytać, gdzie są nauczyciele 
tych szkół, w których znajduje się sprzęt 
korekcyjny, ale... rdzieś w magazynie. 
Gdzie trenerzy i wychowawcy, którzy nie 
odezwali się nawet słowem, mimo że wie
dzieli, iż wyposażenie ich szkół nie odpo
wiada wymogom stawianym szkołom i kla
som sportowym? Zaniedbania organizacyj
ne i porządkowe dyrekcji szkół i tereno
wych władz oświatowych to, jak można 
wyczytać w cytowanym dokumencie, druga 
strona tego samego medalu.

Na podstawie kontroli można stwierdzić, 
że „kuratoria' oświaty i wychowania znały 
ogólnie niezadowalający stan opieki zdro
wotnej nad uczniami (...) Opracowano pro
gramy i harmonogramy działań zmierzają
cych do poprawy sytuacji, przeprowadzano 
kontrole i lustracje, organizowano wspól
ne kolegia kuratora i lekarza wojewódz
kiego, sporządzano analizy i krytyczne o- 
ceny, podejmowano uchwały i wnioski. 
Jednak działania te były mało skuteczne 
i nie przyczyniły się do poprawy opieki 
zdrowotnej. Brak było bieżącego nadzoru 
i nie wdrażano podjętych uchwał i de
cyzji. Odstąpiono bowiem ód przekazywa
nia konkretnych wniosków i postulatów 
pod adresem służby’ zdrowia, pomimo 
stwierdzonych zaniedbań w ich działalno
ści na rzecz oświaty”.

■ Inaczej odczytując -te-słowa, można : by 
powiedzieć: i szkoły,-^-administracja^1’o- 
światewa doskonale wiedzą, „co jćst gra
ne”, ale niewiele z tego wynika. ' Nader 
rzadko, jak się okazuje, nauczyciele zasię
gają opinii o zdrowiu swych wychowan
ków, bardzo niewielu jest wśród pedago
gów chętnych do organizowania na przy
kład zajęć korekcyjno-kompensacyin vch. 
Przypomnijmy — szkoły i przedszkola ma
ją obowiązek ich prowadzenia. Ale... kon
trola wykazała, że w 85 (71 proc.) skontro
lowanych szkołach zadanie to nie było w 
pełni i właściwie realizowane, w 51 (42 
proc.) — zaniechano w ogóle prowadzenia 
gimnastyki korekcyjno-kompensacyjnej.

Odpowiedzialność za ten stan ponoszą 
przede wszytkim dyrekcje szkół oraz jed
nostki administracji oświatowej, czytamy 
w materiałach NIK. Połowa z kontrolowa
nych kuratoriów nie miała nawet rozez
nania co do liczby dzieci i młodzieży, wy
magającej zajęć korekcyjnych. Brak’ było 
też w oświacie ochoty do organizowania 
tychże zajęć. Cd prawda wiele szkół nie’ ma 
ku temu warunków, ale też i nie korzysta 
się z sal w tych szkołach, w których są 
odpowiednie pomieszczenia. Nie udaje się 
też zachęcić nauczycieli do uczestniczenia 
w kursach szkolących w żakresie prowa
dzenia gimnastyki korekcyjno-kompensa
cyjnej (na przykład w latach 1981—84 w 
8 kontrolowanych kuratoriach skierowano 
na nie 660 nauczycieli, a zgłosiło się — 390).

Grzechy szkoły względem uczniów moż
na by więc określić następująco: bierność, 
w najlepszym razie nieruchawość, postawa 
w stylu — winien kolega, bo to jego spra
wa. Wątpię, by dyrektorzy i nauczyciele 
nie widzieli i nie wiedzieli, że pani doktor 
wpada do szkoły jak meteor tylko po to, 
by równie szybko „zniknąć” z gabinetu. 
Dlaczego tak rzadko, jak wykazała to kon
trola NIK, dyrektorzy szkół kontrolują czas 
pracy lekarzy szkolnych? Jak to się stało, 
że znając ogólny fatalny stan uzębienia 
dzieci, nikt w jednej z gmin na Opolszczyż- 
nie nie zauważył, że nie wykorzystano po
nad 160 tys. tabletek fluorowych służących 
profilaktyce stomatologicznej ? Pytania 
można mnożyć.

A wnioski? Bądźmy wreszcie szczerzy i 
uderzmy się „w pedagogiczną pierś”. Zdro
wie dzieci to także sprawa wychowawców. 
A idu wychowawców reaguje na widok 
lekarza badającego okresowo dzieci, na za
sadzie — byle zbyć, byle szybciej, byle 
więcej?

Może ktoś ml w tym miejscu odpowie
dzieć: czego się czepiasz, człowieku, prze
cież nauczyciel nie zastąpi lekarza! Fakt, 
ale ja nie twierdzę, że ma go zastępować, 
sądzę natomiast, że powinien dla „swoich” 
dzieci zrobić coś więcej niż tylko podpro
wadzać parami pod gabinet.



Praca papierkowa. 
Komu ona potrzebna? 
A jednak... Autorka lęk
ało przekonuje, że do
brze prowadzona doku
mentacja szkolna stano
wi bogaty materiał do 
przemyślanych działań 
wychowawczych.

POZNAĆ
ABY POMOC

Przez ostatnie dwa lata. te. od 
września 1983 r. do czerwca 1985 
rokb, zastępowałam pedagoga 
szkolnego w Szkole Podstawo
wej n- 6 w Puławach. Pracę.roz- 
poczęlani od poznania wszyst
kich uczniów naszej szkoły.

W przeznaczonym na ten cel 
•eeszycie, podpisanym robo- 
taśo „Informacje o uczniach”, za
mieściłam dane O poszczególnych 
klasach, spisując je z dzienników 
lekcyjnych. Dla każdej klasy 
przeznaczyłam jedną stronę z na
stępującymi informacjami: nazwa 
klasy, nazwisko i imię wycho
wawcy (telefon domowy), nazwi- 
skó 5 imię przewodniczącego kla
sy, skład rodzicielskiej „trójki” 
Klasowej (adresy), imienny wykaz 
uczniów, końcowe podsumowa- 
«8e: .liczba dziewcząt i chłopców, 
liczna osób z poszczególnych rocz
ników,', .nazwiska uczniów opóź
nionych w nauce.

Następnie przystąpiłam do o- 
pracowania zestawienia ogólnego; 
wykazu uczniów z poszczególnych 
roczników, /stawień liczbowych 
uczniów z 3-letnim opóźnieniem 
w nauce. 2-letnim i rocznym (tu 
róbiłam wykazy imienne) oraz o- 
gólną liczbę uczniów opóźnionych 
w nauce.

Kolejny etap mojej pracy — 
te , szczegółowe poznawanie klas. 
Zaczęłam współdziałać z wycho
wawcami. Interesowali mnie ucz
niowie już przebadani przez Po
radnię Wychowa wczo-Zawodową 
■oraz dzieci z grupy dyspanseryj- 

yc>nej. Wykazy psgb -z grupy dws- 
-r. panseryjnej -dostaliśmy od lęka-, 

rza szkolnego- wraz ze szczegóło
wymi-uwagami o aktualnym sta- . 
riie zdrowia tych dzi eci. Orzecz f~ 

■ ńia ó uczniach badanych przez 
Poradnię Wychowawczo-Zawodo- 
wą — zostały posegregowane kla
sami. Zrobiliśmy też odpisy tych 
orzeczeń. Każdy wychowawca do
łączył je do arkuszy ocen w swo
jej klasie.

Ponadto w dziennikach lek
cyjnych w rubryce „Zalecenia le
karza oraz psychologa” nauczy
ciel zanotował dane o niektórych 
ueaniaeh: wynik badania psy
chologicznego..., wady fizyczne U- 
ozniów. W swoim podręcznym ze
szycie nanosiłam również te uwa
gi prey konkretnych nazwiskach 
da-.eci.

, Ogólna wiedza «> uczniach sta
wała. się pełniejsza, kiedy uzys- 
Staiians odpowiedź na następują- 
es» pytania: ile osób jest już prze
badanych przez Poradnie Wycho- 
wawczo-Zawodową w poszczegól
nych klasach, ile -w całej szkole, 
źta ucmiów ® grupy dyspanseryj
nej s klas ósmych będzie Sdero- 
wanyeh prse® Poradnię Wycho- 
wawcso-gawodową do sokół po

nadpodstawowych, jakie wady fi
zyczne uczniów występują naj
częściej w poszczególnych klasach, 
a jakie u dzieci w całej szkole.

Czy by! sens przepisywania da
nych zawartych przecież w dzien
nikach lekcyjnych? Wydaje mi 
się, że tak. Informacje o uczniach 
były mi potrzebne w sytuacjach, 
w których nie zawsze dziennik le
kcyjny żnajdował się „pod rę
ką”. Poprzez częste zaglądanie do 

-mojego zeszytu szybciej zapamię
tałam dane o zespołach klaso
wych. Miałam możność analizo
wania zachowania dzieci, na tle 
klasy. W razie potrzeby mogłam 
szybko wezwać przewodniczące
go klasy, trójkę klasową itd. Po
nadto zgromadzony materiał po
zwalał mi prowadzić rzeczowe 
rozmowy z wychowawcami i nau
czycielami.

Po dyskusji z wychowawcami 
ustaliliśmy, że wspólnie opracuje
my monografie klas, wspólnie je 
będziemy uaktualniać i analizo
wać ich treść. Monografie te znaj
dowały się u mnie; w każdej 

. chwili mogli z nich korzystać wy
chowawcy i nauczyciele. Pierw
sze strony w zeszycie były przez
naczone na dane ogólne o kla
sie. Następne zawierały niezbęd
ne informacje o rodzinie dziec
ka. takie jak: liczba rodzeń
stwa. czy rodzina jest'pełna, kto 
pracuje, atmosfera wychowaw
cza w rodzinie.

Dokonując podsumowania da
nych z tych rubryk, mogliśmy się 

^dowiedzieć: ile w szkole mamy 
pólsierpt, ile jestdzieca matek sa
motnych, ile mamy rodzin wielo- 
dzietnych, ile dzieci jest z ro
dzin rozbitych, ile jest rodzin za
stępczych, ilu rodziców przebywa 
w więzieniu, ile rodzin utrzymu
je się z renty, ilu jest rodziców 
nieuleczalnie chorych (nowotwo
ry, choroby psychiczne, wylewry 
itp.), w ilu rodzinach panuje nie
właściwa atmosfera wychowaw
cza.

Na kolejnej stronie umieszczo
ny został wykaz rodzin znajdują-, 
cych się pod dozorem sądu oraz 
nazwiska tych uczniów, dla któ
rych sąd zastosował jako środek 
wychowawczy dozór kuratora. In
formacje te uzyskałam podczas 
rozmowy z kuratorem współpra
cującym z naszą szkołą.

Monografia zaczęta powiększać 
się o wciąż nowe działy. Znalazły 
się więc w niej ponadto zapisy; 
wykaz uczniów proponowanych 
przez nauczycieli do badań psy
chologiczno-pedagogicznych, wy
kaz osób już przebadanych przez 
Poradnię Wychowawczo-Zawodo- 
wą. stan zdrowia uczniów, wy
kaz osób należących do .zespołu 
reedukaeyjno. - kompensacyjnego

(ki. I—III), zespołu wyrównywa
nia wiedzy (klasy IV—VII). wy
kaz osób korzystających z kontro
lowanej przez wychowawcę in
dywidualnej uczniowskiej pomo
cy w nauce oraz wykaz uczniów 
korzystających z różnych form 
pomocy materialnej, z zaznacze
niem nazwy instytucji, dzięki któ
rej realizowana jest ta pomoc.-

W klasach ósmych była też ru
bryka wybieramy zawód. Dane 
z tej rubryki posłużyły do odpo
wiedzi na pytania: do jakich szkół 
uczniowie przymierzają się naj
częściej, jak często dzieci zmie
niają swoje decyzje związane z 
wyborem zawodu i czym ta zmia
na jest powodowaną, czy wybór 
szkoły ponadpodstawowej przez 
uczniów jest zgodny z ich inte
lektualnymi i fizycznymi możli
wościami ?

Po I semestrze, na podstawie 
protokołu klasyfikacyjnego za
mieszczony. został: wykaz ucz
niów z ocenami niedostatecznymi 
z zaznaczeniem ich niepowodzeń 
w nauce, ogólna liczba poszcze
gólnych ocen ze sprawowania, 
wykaz uczniów z ocenami nieod
powiednimi i nagannymi wraz z 
umotywowaniem tych ocen.

Po podsumowaniu tego działu 
uzyskałam odpowiedź m.in. na 
pytania: z jakimi trudnościami 
wychowawczymi spotykają się 
nauczyciele najczęściej, jakie są 
przyczyny ocen negatywnych z 
nauki i ze sprawowania, jaki jest 
związek między drugorocanością 
a wynikami w nauce i ocenami 
ze sprawowania, jaki jest zwią- 

"zek nieodpowiedniego i naganne
go zachowania uczniów z ich sy
tuacją domową?

Pod koniec roku szkolnego pro
wadziłam rozmowy ze wszystkimi 
wychowawcami o każdym uczniu 
z ich klasy. Na podstawie tych 
rozmów zostały zamieszczone w 
monografii krótkie charakterysty
ki dzieci uwzględniające ich po
stępy w nauce, zachowaniu oraz 
współpracę nauczycieli z rodzi
cami.

I znów pojawiły się pytania: 
ilu uczniów w szkole uczy się na 
poziomie niedostatecznym, ilu na 
średnim, ilu uzyskuje oceny do
bre i bardzo dobre. Porównywa
łam moje obliczenia do danych 
x badań publikowanych w litera
turze pedagogicznej.

Próbowałam także dokonać o~ 
cer.y rezultatów, stosowanych, 
form pomocy uczniom w nauce.

Dokonując porównania charak
terystyk uczniów z kolejnych 
dwóch lat (1983—84) zrobiłam li
stę tych uczniów, u których za
chowanie uległo pogorszeniu. Po
wstał więc materiał wykorzysta
ny podczas dyskusji na naradzie 
zespołu wychowawczego.

Dzięki temu postępy każdego

Fot. M. Suchecki
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ucznia były poddane gruntow
nej analizie, co chociaż w przy
bliżeniu pozwala określić przy
czyny zachodzących zmian.

★

Monografią klas stanowiła cie
kawy materiał do studiów peda- 
gogiczno-psyehologicznych. Była 
dopingiem dla wychowawców do 
gruntownego poznawania ucznia 
i klasy jako zespołu. Zawierała 
szczegółowy materiał umożliu^ą- 
jący w razie potrzeby napisanie 
■wyczerpującej opinii o uczniu. 
Dzięki zawartym w monografii 
informacjom byłam zawsze przy
gotowana do rozmów z rodzicami 
i nauczycielami. Czułam sńę pew
niej znając ogólną sytuację wy
chowawczą i opiekuńczą w szko
le. Wszelkie wspólne działania z 
wychowawcami i nauczycielami 
były więc oparte na prawdziwych 
informacjach.

Dużą wagę przywiązywałam do 
prowadzenia dziennika pracy. Za
leżało mi bowiem na wykorzy
stywaniu zapisanych uwag, spo
strzeżeń, refleksji dotyczących 
spraw związanych: z uczniami, z 
klasą, z zespołem wychowaw
czym, z rodzicami aitd. Zapisy te 
dostarczały mi interesującego ma
teriału do odpowiedzi na kolejne 
pytania: jaka jest treść rozmów 
z rodzicami, z nauczycielami, z u- 
czniami (chodziło mi szczególnie o 
te rozmowy, z którymi sami za
interesowani zwracali .się do 
mnie), z jaką postawą rodziców 
spotykam się w szkole najczęś
ciej, jakie błędy wychowawcze 
popełniają rodzice i nauczycie
le. jakie ezynmiiki sprzyjają 
współdziałaniu z nauczycielami i 
rodzicami w przezwyciężaniu tru
dności wychowawczych, jak wy

gląda współpraca z instytucjami 
pomocnymi szkole.

Treść opisanych sytuacji oraz 
wnioski z nich płynące wykorzy
stywałam do planowanych roz
mów i pogadanek z rodzicami, na
uczycielami i uczniami. Niektóre 
informacje podawałam na piśmie 
w kąciku zespołu wychowawcze
go, w pokoju nauczycielskim. 
Czasem określone sytuacje czy 
sprawy przedstawiałam jedynie 
w ujęciu statystycznym. Niekiedy 
wybrany problem ujęty był od 
strony praktyki i teorii — na za
sadzie porównania. Podawałam 
także literaturę, aby przybliżać 
pewne zagadnienia oraz tezy do 
dyskusji na szkolnej radzie peda
gogicznej lub spotkaniu zespołu 
wychowawczego.

Treść, zapisów w dzienniku pra
cy wraz z uwagami i spostrzeże
niami była mi pomocna: w wy
konywaniu okresowej oceny sy
tuacji wychowawczej w szkole, w 
opracowaniu wniosków dotyczą
cych uczniów wymagających 
szczególnej opieki i pomocy wy
chowawczej, organizowaniu pra
cy korekcyjno-wychowawczej. w 
organizowaniu pomocy w zakre
ślę wyrównywania i likwidowa
nia mikrod efektów i zaburzeń 
rozwojowych.

★

Wypowiedź moja nie ma cha
rakteru pouczenia. Jest jedynie 
pewną formą zawodowych zwie
rzeń dotyczących celowego pro
wadzenia i wykorzystania doku
mentacji.

STANISŁAWA BĄKAŁA 
Puławy
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DLA SWOJO WSI
® 8sa«swk»ńcy wsi Widw-

ahowa mówią zawsze ..nas.za pani”. Bo r®e- 
•siywiście jest dla nich ^panią ze szkoły”. 
Serdecaną, pracowitą i koleżeńską. Taką 
ją zapamiętali od tamtych lat, kiedy po 
ta# pierwszy przyszłe do ich miejscowości. 
I taka jest do dziś. Zachowała siłę -witalną 
.t pasję działania.

pracę roajpaczęta w 1550 r. w Oblekaniu, 
przepojona wiarą, że potrafi siły swoje 
Blpoźybkowae dla dobra ludzi. Obok dzia- 
talności dydaktyczno-wychowawczej w 
Mikole dużo tózasu poświęcała dzieciom 
zrzeszonym W organizacji harcerskiej i 
pracy z wiejską organizacją młodzieżową. 
Wkrótee dała saę poznać jako energiczna, 
pełna ąapata osoba, co przyniosło jej uzna
nie ludności i miejscowych władz. W czasie 
wyborów do rad narodowych « ramienia 
ól’ganizacji młodzieżowej wybrana została 
ra:’ną w gminie. W roku 1939 przeniosła

Mę w®z a do WMuctawej l ta jew*  
do dziś.

Podobnie jak w poprzedniej miejscowo
ści szyfoko weszła w wir środowiskowej 
pracy społecznej. Przez cały czas angażo
wała się w siprawy organizacji młodzieżo
wych i różnego rodzaju kółek środowisko
wych. W harcerstwie pełniła wiele funkcji 
i zdobywała coraz wyższe stopnie. Najpierw 
była drużynową. Z czasem wybrano ją na 
członka hufca, później została członkiem 
Komendy Chorągwi, a w roku 1971 otrzy
mała stopień harcmistrza. W roku 1973 
uczostaiczyła w centralnym zjeździe har
cerskim w Warszawie, gdzie odznaczona 
została krzyżem „Za zasługi dla ZHP”. 
Miejscowe władze harcerskie przesłały jej 
list pochwalny oraz kilkakrotnie skromne 
nagrody pieniężne. Administracja oświato
wa odznaczyła ją we wrześniu 1975 roku 
Złotym Krzyżem Zasługi xa wybitne osiag- 

rdęcta na polu dydaktycssno-wychowaw- 
czym j aa pracę środowiskową, w której 
wyróżniła się szczególnie.

Długie wieczory spędzała na zebraniach 
organizacji politycznych i społecznych. 
Pracowała w Kole Gospodyń Wiejskich i 
w zespole rozrywkowo-teatralnym. Człon
kowie tego zespołu przygotowywali pio
senki, skecze, ludowe opowiadania oraz 
sztuki sceniczne i prezentowali je miejsco
wej ludności. Z niektórymi imprezami wy
jeżdżano do pobliskich wiosek jak Kołacz-, 
koiwice. i Stazałków.

We wsi dzieci przybywa, a stare po
mieszczenia są abyt ciasne. W roku 1980 
z jej inicjatywy powstał Społeczny Komi
tet Budowy Szkoły. Pracy wystarczy dla 
wielu. Trzeba było adaptować działkę bu
dowlaną z przyległym obszarem na tereny 
rekreacyjne, postarać ■ się o materiał bu
dowlany, o pieniądze’ na związane z tym 
zamiarem koszty itd.

Ale ludność Wiielućhowej wie, jak do ta
kich spraw trżefoa się zabrać. ’ Ńa koncie: 
Społecznego "Komitetu Budowy Szkoły 
zgromadzono około jednego' miliona, zło
tych. Każdy rolnik opodatkował się dobro
wolnie po pięć tysięcy złotych i tą drogą 
ńbieirze się spora ilość pieniędzy. Wszystki*  
niefachowe prace związane z powstawa
niem nowej inwestycji będą wykonywane 
przez miejscową ludność; nieodpłatnie. W 
ciągu najbliższych kffiku lat część funduszu 

wiejskiego ma być przeznaczona wyłącznie 
na potrzeby szkoły.

Maria Gozdelk jest radną w Urzędzie 
Miasta i Gminy w Buśku-Zdroju. Pracuje 
jalko zastępca przewodniczącego Komisji 
Oświaty i Kultury. Uważa, że tym kanałem 
jeszcze bardziej zainteresuje władze oświa
towe sprawami wznoszenia nowego obie
ktu. Władze polityczne i administracyjne 
w Busku-Zdroju są przychylne budowie, 
pomagają. Zastępca naczelnika Adolf Ma
słowski, prezes Stanisław Wożniczko oraz 
sekretarz Stefan Kawa często przyjeżdżają 
do Widuchowej. Spotykają sśę z miejscową 
ludnością, debatują, zachęcają. Są w ciąg
łym kontakcie Z działającym Komitetem 
Budowy Szkoły. Maria nie jest więc osa
motniona w swoich poczynaniach.

Ostatnio z inicjatywy władz politycznych 
t państwowych w dowód uznania jej za
sług w pracy dydaktyczno-wychowawczej 
i środowiskowej — została odznaczona 
Krzyżem' Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

CZESŁAW DERDUŁ
Busko
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SAMOKSZTAŁCENIE NIEDBSKDNAŁE
Okres wakacji te dla nauczyciela naj

lepszy czas do .poszerzenia -swojej, wiedzy, 
■poznania ciekawych miejsc. Żadna, litera
tura fachowa, przewodniki turystyczne czy 
mapy nie są w stanie zastąpić pobytu w 
miejscu, o którym c-hciałoby się później o- 
powiedzieć uczniom. Wakacyjne podróże 
rnógłyby również w pewnym niewielkim, 
ęo. prawda stopniu, przyczynić się do uzu
pełnienia środków dydaktycznych. .Kolo
rowe przezrocza czy zdjęcia wykonane 
przez-nauczyciela nawet dla siebie, mogą 
być wykorzystane na lekcji. Lekcje uzupeł
nione doaatkowymi materiałami, opowia
daniem przeżyć związanych z pobytem w 
danym regionie na pewno dłużej pozostaną 
w pamięci uczniów niż przeczytany z pod
ręcznika tekst, poparty nie zawsze najwyż
szej jakości-ilustracją.
’ ;WIdśnie z myślą ó przyszłych, lekcjach 
wybrałam się w okolice Torunia, aby zwie
dzić najstarsze słowiańskie osady. Łatwiej 
prowadzić lekcje na temat-początków pań
stwa polskiego mając do dyspozycji szereg 
przezroczy z Biskupina, Kruszwicy czy 
Gniezna. Jakże inaczej brzmią legendy w 
zaciemnionej klasie, z widokiem Mysiej 
Wieży , lufo Gopła na ścianie, okraszone pla
styczną wizją tajemniczych dróg i kory
tarzy, które sarna przeszłam. Jednakże do-

ODLEGŁOŚĆ
NIE MUSI DZIELIĆ

4-50 km dzieli Pszczynę w woj. katowic
kim od Szamotuł w Poznańskięm. Wyda
wać by się mogło, że tak duża odległość 
nie sprzyja rozwojowi współpracy i kon
taktów między władzami oświatowymi i 
związkowymi tych miast. A jednak...

Współpraca między WOiW Pszczyny i 
Szamotuł ma -już długoletnią tradycję oraz 
widoczne i korzystne dla obu stron efekty. 
Nawiązana w 19T7" r.”sr inicjatywy władz o- 
światowyćh w Pszczynie, w pierwotnej fa
zie obejmowała wymianę dzieci i młodzie
ży w okresie letnim i zimowym. Ta forma 
współpracy przetrwała do dziś, bowiem 
każdego roku ze wspólnie zorganizowanego 
wypoczynku korzysta około 240 uczniów. 
Szkoła Podstawową nr 4 w Pszczynie u- 
dziela gościny szamotulskim dzieciom. Jest 
to’ obiekt. nowoczesny, wyposażony w salę 
gimnastyczną i basen kąpielowy. Doskona
łe warunki lokalowe oraz wyspecjalizowa
na kadra wychowawców pozwala na pro
wadzenie kolonii o profilu zdrowotnym, 
likwidującym głównie wady postawy.

bre sfeęef ale s*we®«  sna^nae»e-»M&sa- 
cSi.?, L ■ > . r',-.'.

Niemożność । określenia, dokładnego, ter
minu. -wyjazdu, poabawiła.-nrmie luksusu, re
zerwacji miejsc noclegowych, Nie przypusz
czałam, jednak. ie^przy. tak dużej łiczfoi*  
chrpnisk. szkolnych, będących w kpńću .pod 
patronatem wydziałów oświaty, nie .będzie 
miejsca dla nauczyciela, .... .....

; S^kplrię. schroniska stanowią - ta aj bardzie i 
rozbudowaną .siec, naciągową- w-.Polace.-NTe 
odznaczają się - .wysokwn■ątandacdem, ,«»i 
wygoda męelegó.w, .lecz d!a osób, które wy
brały taki sposób spędzania. wojnego. ..cza
su, są, dobre. W. moich dotychczasowych 
podróżach po kraju nigdy nie. odmówiópo 
mi miejsca w schronisku. • Jeżeli była . w 
tyra. czasie liczniejsza - grupa, dla,turystów 
indywidualnyc.Ji. rezerwowana. łjyła, jedna 
salą. . .i'.;,,,,..„j.

•Właśnie-wyoieczfci., Stały■ -się- w -tej 
oh wili zmorą ludzi pragnących samotnie, 
bądź w nielicznej grupie, poznać piękno 
naszego kraju. Nie tytko góry nawiedzane 
są p-rzez hałaśliwą i nie znającą zasad tu
rystyki; .,stońlcę:’.''Śchroniśl5ą:<szlłoIhe zosta
ły po prostu zamienione w ośrodki kolohij- 
nę !ńb wycieczkowe dla licznych grup 
przesiadujących przeważnie w jednym 
miejscu.'Czy, jest to wygódmc.tWo ; tyćh,

Na podkreślenie ssshtguje życzliwy sto
sunek administracji oświatowej Pszczyny 
de kierownictwa kolonii, co w efekcie 
przyczynia' się do podniesienia standardu 
kolonijnego życia i sprawia, że każde dzie- 
ko■wyjeżdża-stamtąd zadowolone. ■

Podobne odczucia i -wrażenia wysoa x 
Szamotuł młodzież<, pszczyńska,. która co 
roku odpoczywa tam na koloniach bądź 
obozach sportowych. -Miejscowe władze o- 
światowe zapewniają nie tylko dobre wa
runki. zakwaterowania w internacie miej
scowego liceum. lecz także, umożliwśają-ko; 
rzystanie ze. wszystkich istniejących .tatra 
obiektów sportowych.

O tym. że ;tafia .forma wypoczynku jest 
udana, świadczyć może wysoka- jej ocena, 
wystawiona przez 22--óSobową .grupę .mło
dzieży niemieckiej, która wraz z grupą 
pszczyńską spędziła tegoroczny : lipcowy 
turnus w Szamotułach. .Liczne wycieczki, 
atrakcyjność,, zajęć, : dobre '.wyżyddętile to 
zalety podkreślane powszechnie nie tylko 
przez kolonistów, lecz także’ przez osoby 

Ifctórsy ehlefcty turystyczne prowadzą? 
ŻbioroWe żywienie, zajęte wszystkie miej- 
ea®.,' tó zapewne jest bardziej opłacalne niż 
oczekiwanie na turystę indywidualnego.

Ale. gdzie jest dla nas miejsce? Nie mam 
nie przeciwko zorganizowanym grupom, 
.ale'- zarezerwowanie dla „indywidualistów” 
jednej sala-'i'przestrzeganie ciszy nocnej 
powinno być po prostu regułą. Tymczasem 
teraz,na Widok -.służbowej, legitymacji kie
rownik bezradnie rozkłada ręce i wskazuje 
najbliższy hotel. Tylko nie jestem pewna, 
czy'-, dużą grupę nauczycieli stać na taki 
■nóaleg:

'■ Mnożą .się artykuły na temat niedo- 
kśata&óiiyćh i nie rozumiejących istoty za
wodu-nauczycieli. Kształcenie i dokształ
canie, ■ to nie tylko szkoły pomaturalne, stu
dia' czy kursy. To. zaledwie drobny frag
ment zorganizowanej rzeczywistości. Wła
sna aktywność stanowi jedno z głównych 
ógiliw 'uzupełniających Wykształcenie. Lecz 
riie • wystarczy zaangażowanie. Potrzebne 
jest minimum- socjalne w postaci takiej 
baży noclegowej, której w tej chwili u 
nas nie ma. ,

Lekcje zaczynają, pachnieć rutyną i ku
rzem przestarzałych pomocy, których nie 
mężna wykorzystać, bo są po prostu zde
zaktualizowane. Myślę, że moja wypowiedź 
pobudzi do dyskusji, a władze oświatowe 
zainteresują się szkolną bazą noclegową, 
ąSy'Wakacje 1986 roku nie były przesło
nięte wizją ..noclegu pod mostem’.

DANUTA LISOWSK A
. - ' . . Kraków 

tarte-olujące i wizytujące tę placówkę. 
Wspomnieć należy również o koordynacji 
przewozów’, dzięki czemu osiąga się znacz
ne oszczędności paliwowe i złotówkowe.

Drugą formą współpracy jest wymiana 
wczasowa dla dorosłych. Szamotulscy pra
cownicy oświaty, administracji i obsługi 
mogą korzystać z wczasów leczniczych w 
Goczałkowicach, natomiast Szamotuły ofe
rują kolegom z Pszczyny malowniczo po
łożony ośrodek w Chojnie.

‘ Pomyślnie rozwijają się także kontakty 
na płaszczyźnie związkowej. Już od kilku 
.”żt, w programie działania- Zarządu Oddzia- 
łtij.ŻNP. w Szamotułach . znajduje się or- 
ganizotyanie dla swych członków kilkud- 
n.owych Wycieczek do Pszczyny. Od 8 do 
12, łipca br. 38-osobowa grupa związkow
ców .miała okazję zwiedzić nie tyko Pszczy
nę i jej piękne okolice, lecz także Beski
dy, Kraków, Ojców, Tarnowskie Góry i O- 
śwlęciim-Brzezinkę. Stałą bazą jest Dom 
Dziecka W. Pszczynie, którego serdeczni go
spodarze zabiegają o-wygody, dobre wyży
wienie i atrakcyjność naszego pobytu. Na- 
tómiąśt w miesiącach jesiennych oczeku
jemy ich rewizyty w Chojnie, bowiem oko- 
iięzne lasy są grzybodajne, co stanowi do
datkowy magnes.
-. Nie bez znaczenia jest i to, że spotkania 
te - są również- okazją do wzajemnej wy- 
niiany doświadczeń zawodowych, związko
wych- t. towarzystkich. Tym bardziej, że 
tych ostatnich w naszej profesji odczuwa 
się pgromny brak.

. ' MIECZYSŁAW SZTUKA 
Szamotuły

LEPSZYM
WIĘCEJ

Początek roku szkolnego jest zawsze ewolaftą 
okazją do podejmowania przez środki masowego 
przekazu tematyki szkolnej. Szkoda tylko, że 
dzieje się to ^wyłącznie okazjonalnie.

Tymczasem utrwala się w społeczeństwie mo
del nauczyciela przeciętnego, raczej „nieudacz
nika”, który kombinuje, jakby podreperować 
swoje zarobki nadgodzinami oraz chwytaniem 
się różnych dodatkowych a dobrze płatnych za
jęć.

Z uwagą przeczytałem ciekawy artykuł Le
chosława Gawreckiego (nr 35 polityki”) za
tytułowany: „Każdemu nierówno”* To, ,iż 3S 
proc, nauczycieli stanowią ludzie o biernym, 
pozbawionym inicjatyw stosunku do pracy pe
dagogicznej, jest przerażające. Niewątpliwą 
tego przyczyną są błędy w systemie premio

wania wyróżniających się nauczycieli. Nie jest 
dla nikogo tajemnicą, że wartość nauczyciel
skich zarobków mierzona jest teraz... ilością 
godzin nadliczbowych.

I tutaj najczęściej dochodzi do prawdziwych 
paradoksów. Oto początkujący w zawodzie na
uczyciel. któremu hojny dyrektor przydziel! od 
razu maksymalną liczbę nadliczbówek. zarobi 
dużo więcej niż doświadczony i solidnie pra
cujący bez godzin dodatkowych.

Dlaczego jest tak mata różnica w płacach za
sadniczych między poszczególnymi poziomami 
wykształcenia? Dodatek w wysokości 400 zł m e- 
sięcznie do pensji za zrobienie przez magistra 
doktoratu jest po prostu śmieszny!

Przy piętrzących się biurokratycznych prze
szkodach w uzy kiwaniu stopni specjaliza
cji zawodowej (wielokrotnie op:.sywTane były ta
kie przypadki w „Głosie”) dla nikogo nie sta
nowi prawdziwej zachęty symboliczny dziś do
datek stanowiący równowartość... trzech „nad- 
liczbówek” tygodniowo. Dlaczego w siatce płac 
zasadniczych nie uwzględnia się nadal studiów 
podyplomowych? Już choćby kilkusetzłotowe 
podwyższenie miesięcznej pensji byłoby zachętą 
do tego typu dokształcania się.

Co do różnego rodzaju nagród (ministra, ku
ratora. dyrektora) jest tyle zastrzeżeń, ile... 
szkół i nauczycieli w Polsce! Ostatnio „modne” 
jest, na przykład, przyznawanie tego rodzaju 
nagród w zasadzie tylko odchodzącym na eme
ryturę. choćby s:ę... niczym nie wvróżniali. Ale 
tak — wypada. Inna sprawa, że ciągle istnienie 
takiego nie do zdarcia „starego portfela” 
— zmusza do stosowania terro rodzaju chwytów 
finansowych. 1'ważam osobiście, że na te na
grody w szkolnictwie nie powinno sie czekać 
do emerytury lub w kolejce, jak to jest do
tychczas. Nagroda powinna być rekompensatą 
za d-odatkowy wysiłek i zaangażowanie w nie
odpłatne zajęcia, na nrzvk!ad za udział w or
ganizowanych z młodzieżą wystawach, konkur
sach, olimpiadach, za opiekę nad organizacjami 
młodzieżowymi, izbami pamięci i za wszystkie 
inno działania poza normalnymi obowiązkami 
dydaktyczno-wychowawczymi nauczyciela.

Przy okazji chciałbym też zasygnalizować 
zbytnia rKOWŚciązMwość d-yręktorów szkół «w 
nrononę>y anvi dobrnę,culafyph i ambitnych 
nanczvćieli do odznaczeń państwowreh. Wy
starczy zresztą norównnć to z sytuacją wśród 
urzodników naństwowych.

Czym wytłumaczyć fakt, że nauczyciel ze sta
żom nrarv nnnad 21 lat i ocena wyróżniającą, 
zostaje koleiny raz ..zapomniany” nrzv wnio
skach o przyznanie ZTotejro Krzvża Zasług'? 
Nawet gdvbv nie wszvstkie z owych nonad 
dwudziestu lat bvlv przepracowane bezpośred
nio w szkole (mogła to być na przvklad służba 
wojskowa. czv praca w innej niż szkoła in
stytucji oświatowe!) — czv wvstanienie o togo 
rodzaju ndznnczenip nip stanowiłoby dodatko
wej zachęty dla takiego nauczyciela? Tymcza
sem główna ..satysfakcja moralna” jest bezba 
łaskay-i? przydzielonych nauczycielom „nadlicz- 
bówek”.

WIESŁAW CZERMAK 
Lidzbark Warmiński

przed META

FACHOWIEC 
NAJWYŻSZEJ 
JAKOŚCI

MIECZYSŁAW BILSKI

tafe dawno tma Ryisetrd, Szurków- 
tki, kandydat do Sejmu t Utty krajowej, 
mówił na łamach „Głotu” ® wbt«, o irer&n- 
g-u., o pasji do sportu, namawiał nauczy- 
eteli wychowania fizyctnego (i nie tylko 
ich), by sami czynnie uprawiali różne formy 
ruchu, dając przykład innym. Bo nic tak 
dobrze - nie wpływa na podopiecznych — 
stwierdził — jak pokazanie wychowankom, 
eó sdmemu się potrafi.

Sam Szurkowski umie bardzo duio z za
kresu treningu sportowego, nade wszystko 
zaś jest, wysokiej klasy fachowcem w ko
larstwie. które uprawiał z ogromnymi suk- 

eesami i które uprawia nadal, mimo ii jest 
trenerem państwowym, sprawującym opie
kę nad. asami.

Fachowość, umiłowanie sportu, zgłębia
nie tajników psychiki człowieka sprawiły, 
że Szurkowski jest wytrawnym, nauczycie
lem, choć dyplom tego zaszczytnego zawo- 
du zdobył nie tak dawno,, kończąc studia 
w Akademii, Wychowania Fizycznego. 'Nic 
więc dziwnego, ie- powierzono mu rolę wy
chowawcy mistrzów.

— Bo mistrzowie — powiedział Szurkow
ski — też muszą się uczyć — muszą wie
dzieć, na co ich stać, eo mogą z siebie dać 
w danym dniu, w danym okresie tre-mn- 
gowym.

Jeden t innych trenerów, zresztą rów
nież wspaniały fachowiec, a mówię teraz 
o Hubercie Wagnerze, zapytany po sukce
sie swoich podopiecznych siatkarzy, eo są
dzi o ich najbliższym starcie podczas mi
strzostw świata, skonstatował, że wszystko 
będzie zależało od tego, na jaki tryb ży- 
eia w przerwie pomiędzy treningiem e sa
mym startem zdecydują się zawodnicy, jak 
zechcą zdyskontował morderczą pracę tre
ningową. ............ ■ . ■ . .

Wie a tym dobrze KytząrA Szurkoteski 
i potrafi wyegzekwował teki' styl iyeia za
wodników, który skutecznie wieńczy dzieło 
jego trudów. Potwierdził to przed'Wyści
giem Pokoju, potwierdził również \r' ttasit 
kolarskich'rsk.strzMtw iwi.ata. ' y '

Trener Szurkowski nie stawia zwyw 
ehowankom błahych zadań, ale poprzecz
kę ustawia każdemu', podopiecznemu ' tak, 
by była do pokonania. W metodach trenin
gowych, w podejściu do kolarzy kieruje' się 
zawsze logiką. Nie nastawił się podczas. 
Wyścigu Pokoju na sukces 'zespołu, ‘.bo 
szanse były tu nikłe,,natómiast słusznie"za
łożył Wariant zwycięstwa indywidualnego, 
mając do dyspozycji dwóch kandydatów do 
osiągnięcia tego eelu (Piasecki i Mierze
jewski). I sredliżowal eti v zżu, procen
tach: wyścig wygrał Piasecki, soi' Miene- 
jewilń był drugi; Podobnig' pokermwą 'pert- 

tlę, kolarską, rozegrał mistrz szosy i trenin
gu sportowego na trasie Giauera del Men- 
tęllo, tyle . że Mierzejewskiego wyelimino
wał. przypadek — mianowicie kraksa, w 
której pechowo brał udział i która wyklu
czyła go z .walki.

Łatwo wychwalać kogoś po fakcie, ła
two pisać peany na cześć twórcy tego bądź 
innego sukcesu. Tutaj jednak nie ma nic 
z poklepywania po plecach; zresztą Szur
kowskiemu taki gest jest niepotrzebny. 
Sam do niedawna najwybitniejszy jako za
wodnik, szuka podobnych sobie podopiecz
nych, i dąje im, z siebie wszystko, kiedy 
trzeba wspólnie zdać egzamin. I osiąga 
znaczące rezultaty. Sport jest wymierny: 
ukazuje dobrą pracę i obnaża partactwo.

Kolarstwo szosowe, aczkolwiek należy

BIEG LECHITÓW
• Bt«< jest oO 1578

' ♦ S- »e«Bto4ey rekrutują s estej Pol-

• Wera ptwwaMlsi Srw. 5®taM«n- Fla- 
U»wBa. Start następuje w Lednogórze — 
ńeta auajduje się. V GUieinie.

• W. lkayra  Wera startują nauczyciele. Na- 
«ają cni ten epórtc-wej rywalizacji, wielokrotnie 
Isya Twyelezcaml tej imprezy. Na przykład Ta- 
4eń»« Bętkowski « Poznania zwyciężył w trzech 
toelejnyeh Merach.

**

•' Pciwąieasr «TO Bteru Lechttów rwzrrr- 
Teane »ą również — w ramae.h tej imprezy 
— mietnastw*  Pctetet nauczyciel) nt dystansie 
Ui».

tmprw*  - Se. ■r-wzt®. Jraż n*  rude do ogótao- 
p»!skieg:e kalendarza naszych imprez sporto
wych. ĆSeszy sfe olbrzymią popularnością szcze
gólnie irdród pedagogów i uczniów szkół gnież- 
itfeńskicŁ.

łarorcotny 
Wśród jeje

Piet eeeefrany nowal » września. 
sesMttóków było M pedagogów. 

do sportów indywidualnych, zakłada współ
działanie. Dlatego, kto potrafi stworzyć 
prawdziwy zespół, ten długo nie czeka na 
efekty.

Proces pracy pedagogicznej i wychowaw
czej pozbawiony gadulstwa jest naj
efektywniejszy, Małomówność Szurkow
skiego jest symptomatyczna. Jako kandy
dat na posła w zbliżających się wyborach 
do Sejmu PUL Szurkowski nie szermuje 
słowami; Prezentuje się wśród wyborców 
swoimi czynami, odsłaniając kulisy swojej 
pracy. Pokazuje, jak i ęo trzeba robić na 
własnym podwórku, w swoim zawodzie — 
a zawód nauczyciela lekki nie jest — by 
żyło nam się lepiej, by prędzej i skutecz
niej wychodzić z kryzysu. 2e jego praca 
jest owocna, wiemy.

tt tym Jedna kobieta. Na mecie w pierwszej 
czwórce znalazło się trzech nauczy celi. Zwy
cięzcą w punktacji generalnej został Stanisław 
Lange, nauczyciel z Lęborka. Zdobył on aż dwa 
kryształowe puchary: jeden za zwycięstwo 
w biegu Lec.hitów — czyli puchar „Sztandaru 
Młodych” i drugi jako zwycięzca na dystansie 
20 kilometrów. Tym samym kolega Stanisław 
Lange jest pierwszym mistrzem Polski nauczy
cieli na dystansie 20 km. Gratulujemy!

Warto też podkreślić, iż w tegorocznym biegu 
na dystansach od 500 do 2000 metrów — star
towało 1136 uczniów. Wielu z nieb biło swoje 
rekordy życiowe. I co tu dużo mówić: na pew
no wśród tych młodych ludzi znajdują się przy
szli mistrzowie Polski na długich dystansach!

Od siebie dodajmy: impreza godna jest sze
rokiej popularyzacji. Szczególnie w środowisku 
nauczycielskim. Jesteśmy przekonani, że w 
przyszłym roku w gnieźnieńskiej Imprezie weź
mie udział znacznie więcej pedagogów, a szcze
gólnie pań!

W zmaganiach o tytuł mistrza Polski nauczy
cieli. w biegu na dystansie 20 tan weźmie 
z pewnością udział kilkuset nauczycieli z całej 
Polski. Warto powalczyć. Zdobyć i puchar, 
1 dyplom!

Jesteśmy też zdania, że imprezą powinny się 
zainteresować bardziej nasze ogniwa związko
we. A więc, związkowcy, w przyszłym roku 
startujemy w IX Biegu Lechitów! Do tego bie
gu przygotowuje się również młodsza część ze
społu redakcyjnego „Głosu”. Kto pójdzie w na
sze ślady?



PYTAJ-ODPOWIEM Y NOWOŚCI 
NADESŁANE

URLOP WYCHOWAWCZY 
A URLOP WYPOCZYNKOWY

Czy należy mi się urlop wypoczynko
wy za rok szkolny 1984/85, jeżeli prze
pracowałam go tylko w części, gdyż 
od 1 kwietnia 1985 roku przebywam na 
urlopie wychowawczym. Pracowałam 7 
miesięcy, sądzę więc, że urlop, przy
najmniej w części, należy mi się. (Bar
bara D. — woj. bialskopodlaskie).

Nie, nie ma Koleżanka prawa do ur
lopu wypoczynkowego. Uzupełniający 
urlop wypoczynkowy przysługuje nau- 
czycietowi tylko w razie niewykorzy
stania urlopu w całości lufo części w o- 
kresie ferii szkolnych — z przyczyn 
wymienionych w art. 66 ust. 1 Karty, 
czyli: z powodu niezdolności do pracy 
wywołanej chorobą lub odosobnieniem 
w związku z chorobą zakaźną, urlopu 
macierzyńskiego, odbywania ćwiczeń 
wojskowych albo krótkotrwałego prze
szkolenia wojskowego.

MIESZKANIE DLA EMERYTA

Proszę e wyjaśnienie, czy z chwilą 
przejścia na emeryturę będę zmuszona 
zwolnić mieszkanie służbowe. O wyna
jęciu mieszkania na wsi nie ma co ma
rzyć, co więc począć? (Teresa A. — woj. 
rzeszowskie).

Z listu wynika, że Koleżanka jest na
uczycielką zatrudnioną na wsi. Jak wia
domo, zarówno nauczycielom czynnym 
zawodowo jak i emerytom i rencistom 
przysługuje prawo do bezpłatnego mie
szkania, jeżeli pracują oni (bądź pra
cowali w przypadku emerytów) na wsi, 
a także w mieście do 5 tys mieszkań
ców. Jest tylko jeden warunek, otóż 
uprawnienie do bezpłatnego mieszkania 
przysługuje tym nauczycielom — eme
rytom, którzy bezpośrednio przed 
przejściem na emeryturę pracowali na 
wsi (lub w mieście do 5 tys.), co naj
mniej 5 lat. Warunek 5 lat pracy nie 
dotyczy nauczycieli przeniesionych -z u- 
rzędu na ten teren oraz nauczycieli ren
cistów.

Prawo do bezpłatnego mieszkania 
przysługuje nauczycielom rencistom i 
emerytom bez względu na datę przejś
cia na emeryturę lub rentę.

NIEOBECNOŚĆ W PRACY 
A DODATKOWY AWANS

W związku z wyjazdem zagranicznym 
otrzymałam urlop bezpłatny na okres

(pieczątka lub dokładny
adres zamawiającego)

...................... dnia........................

PP „DOM KSIĄŻKI"
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ul. Kopernika 10
•krytka pocztowa nr 42
42-210 CZĘSTOCHOWA

ZAMÓWIENIE

Zamawiam i proszę o przesłanie pod moim adresem:

egz. < & .
.... De Montaigne — Próby t. 1—3 (arcydzieło francuskiej myśli 

filozoficznej 900,—
. . . . Zdrowie psychiczne, pod redakcją Kazimierza Dąbrowskiego 360.—
. . . . Rosińska Z.: Kierunki współczesnej psychologii, ich geneza

i rozwój 130,-—
. . . . Łobocki M.: Metody badań pedagogicznych i200,—
. . . . Zdenek V.: Świat dawnych Słowian (150 ilustracji) 1.300,—
. . . . Lewis J.: Nauczanie fizyki 280,—
. . . . Wróblewski A.K.: Wstęp do fizyki 640,—
. . . . Żeleński Boy: Reflektorem w mrok 250,—
. . . . Jurewicz O.: Historia literatury bizantyjskiej 260,—
. . . . Nagajowa: Słowo do słowa 119,—
. . . . Zanim zacznę czytać 110,—
. . . . Zanim zacznę czytać (dla nauczyciela) 415,—
. ... Nauka o liczbach (gra — pomoc w nauce liczenia) 320,—
. ... W zagrodzie chłopskiej w XVIII w. Tablice graficzne 329,—
.... Panorama Racławicka (plansze) 250,—
.... Chowicz W.: Złoty wiek literatur?' i nauki polskiej 380,—
. . . . Kobyliński Sz.: Jej Królewska Mość .Wisła 390,—
. . . . Wojsko Polskie 1939—1945. Barwa i broń 1.300,—
. . . . Dembiniok J.: Oznaki i odznaki Polskich Sił Zbrojnych na 

Zachodzie łs®>—
. . . . Chajn L.: Polskie wolnomularstwo 1920—1938 450,—
. . . . Koźniewski: Zamknięte koła t. 1—2 (wspomnienia z lat H .

wojny światowej) 440,—
. . . . Leżeński C.: Zostały tylko ślady podków 120,—
. . . . Mach W.: Życie duże i małe 200,—
.... Jeżewski Z.: Fryderyk Chopin 140,—
.... Zawarsky E.: J.S. Bach 350,—

Dobraczyński: Spotkania Jasnogórskie 300,—
. . . . Pietrzykowski J.: Cień swastyki nad Jasną Górą 200,—
.... Jasna Góra — przewodnik 220,—

Przesyłkę zobowiązuję się wykupić natychmiast po jej nadejściu. Należność 
ureguluję zaliczeniem pocztowym lub przelewem.
UWAGA!
Zamówieni*  realizowane będą wg kolejności zgłoszeń, aż do wyczerpania na
kładu,

(podpis)
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2 tygodni we wrześniu. Dyrektor przy
znał mi dodatkowy awans (1500 zł), ale 
zaznaczył, iż we wrześniu nie otrzymam 
tej kwoty, to znaczy także za 2 tygod
nie. w których pracowałam. Z kolei mo
ja koleżanka zachorowała i także o- 
trzymala od dyrektora odpowiedź, że 
nie przysługuje jej dodatkowy awans. 
Jak jest naprawdę? Proszę o podanie 
przepisu. (Alicja K. — Warszawa).

W myśl zarządzenia ministra oświaty 
i wychowania z 27 lipca 1985 r. — kwo
tę dodatkowego awansu wypłaca się 
wyłącznie za okresy faktycznego wyko
nywania pracy. Kwotę powyższą wy-. 
płaca się również za czas choroby, nie 
dłużej jednak niż do końca miesiąca, w 
którym nauczyciel zachorował. Z redak
cji przepisu wynika jednoznacznie, że 
Koleżanka, która zachorowała we wrze
śniu, np. na 5 lub 10 dni, otrzyma za 
wrzesień dodatek w pełnej wysokości, 
natomiast Koleżanka Alicja K., powin
na otrzymać dodatek proporcjonalnie do 
czasu pracy. Oczywiście, będzie to .kło
potliwa sytuacja dla administracji, tym 
bardziej, że dodatkowy awans wypłaca 
się miesięcznie z góry.

ODPRAWA EMERYTALNA

W tym roku odszedłem na emerytu
rę. Przez 6 lat pracowałem w wymia
rze 1/3 etatu w bibliotece wiejskiej. Od
prawę emerytalną otrzymałem tylko ze 
szkoły. Czy jest to zgodne z przepisa
mi? (Józef H— woj. lubelskie).

Tak. Nauczycielowi przechodzącemu 
na emeryturę,, przyznaje się odprawę, 
w wysokości dwumiesięcznego ostatnio 
pobieranego wynagrodzenia zasadnicze
go w szkole będącej podstawowym. 
miejscem pracy (art. 87 ust. 1 Karty).

DODATEK ZA SPECJALIZACJĘ 
A PRACA W NIEPEŁNYM 

WYMIARZE

Od l września pracuję na pół etatu, 
Proszę o informację, w jakiej wysokości 
powinnam otrzymać dodatek za specja
lizację zawodową. W całości czy w czę
ści? (Alicja S. woj. opolskie).

Nauczyciel pracujący w niepełńym 
wymiarze powinien otrzymać dodatek. 
za stopień specjalizacji, zawodowej, w. 
części proporcjonalnej do przepracowa-.’ 
nego czasu. Jeśli Koleżanka-pracuje.',w-' 
wymiarzie 9 godzin — dodatek powinien.., 
wynosić 50 proc, jego pełnej wysoko
ści. (KON.)

SZACH KRÓLOWI

Zadanie nr S (18 pkt.)

Przedstawiamy piątą serię zadań w ramach 
I Mistrzostw Nauczycieli w rozwiązywaniu za
dań szachowych.

Mat w sześciu posunięciach.

Zadanie nr 10 (8 pkt.)

Białe: Kb2, Wc8, Sd7, Sf2, c3, eS. gS.
■ Czarne: KdS, Sb3, Gd8, a i, e6, gS.

Białe zaczynają I remisują.

Białe: Ke4, d5, e5 f5, g4.
Czarne: Ke2, c5, d7, e7, f7, h8.

Rozwiązania zadań należy nadsyłać w term! - 
nie 7-dnioWym od daty ukazania śię ich w 
„Glosie Nauczycielskim” pod adresem redakcji. 
Liczy się data stempla pocztowego. . .

Rozwiązanie zadania nr 1
.1. Śg6 ftg«:

' 2: Sf6 Ge4
'•g.jsrSi Goniec rdowolitl* .
,4.- sga mat ■ . .

1. ... Gfs ' ' "
2. Wfl-h KgS
3. Wgl-j- KhJ ■■
4. Wg3 mat.

Rozwiązanie zadania nr «

1. e7! WeSI
2. g7 CS
3. We6ł GdB-f-1
4. 73!! Gf3:+
5. Kgl Wg54-
6. Kfl Gh5!
7. Wgfi!! z wygraną.

UWAGA!

Koledzy, którzy nadesłał! rozwiązania zadać 
w ramach I Mistrzostw, a nie dopełnili regula
minowych formalności podanych w 17 numerze 
„Głosu Nauczycielskiego” z 28 IV 85, proszeni 
są o Ich dopełnienie do 15 X 85. W przeciwnym 
razie ich udział ww. mistrzostwach nie będzie 
zaliczony.

Centralny Klub Szachowy ZNP, zgodnie z 
uchwalą II Walnego Zjazdu swoich członków, 
przewiduje zorganizowanie I Drużynowych Mi
strzostw Polski. Nauczycieli w okresie 3—15 II 
1986 r. Prawo wystawienia 4-osobowej drużyny 
będą miały Wojewódzkie Szachowe Kluby Nau
czycielskie. które zgłoszą swój akces do Cen
tralnego Klubu" Szachowego ZNP do 15 XI 85 r.

Wzorcowy regulamin Nauczycielskiego Klubu 
Szachowego został przedstawiony w „Informa
torze” ZG ZNP nr 4/32 z 28 II 85 r„ który by) 
rozesłany do wszystkich agend Związku.

Pod redakcją
BOGDANA KOSIŃSKIEGO

OGŁOSZENIA DROBNE

Małżeństwo — germanista ora*  nenesy- 
cielka wychowania przedszkolnego podej- 
mie pracę. Warunek: mieszkanie. Wydaw
nictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, 
Wiejska 12, Biuro Ogłoszeń dla nr 325.
HALSZKA — małżeństwa krajowe, zagra
niczne. Żary skrytka 12

279

, ZESPÓŁ SZKÓŁ ROLNICZYCH 
42-620 Nakło Śląskie

woj. katowickie 
zatrudni od zaraz

. „ • nauczyciela mechanizacji rol
nictwa. t- wymagane wykształcenie 
wyższe, specjalność mechanizacji 
rolnictwa, obowiązek posiadania u- 
prawnień do kierowania pojazdami 
kategorii B-f-T ,

•. instruktora nauki zawodu w 
przedmiocie mechanizacji rolnictwa 
—• wymagane wykształcenie wyższe 
lub średnie, specjalność mechaniza
cji. rolnictwa, obowiązek posiadania 
uprawnień do kierowania pojazda
mi kategorii B-j-T

. .Gwarantuje, się rodzinne mieszka
nie służbowe o wysokim standardzie.
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POUHYMNIA 
I PROCENTY

Tak bogate) uczty muzycznej dawno 
nie mieliśmy. Mieniące się różnymi 
barwami i tonami, zaskakujące wielu 
niespodziankami, koncerty Międzynaro
dowego Festiwalu Muzyki Współczes
nej „Warszawska Jesień”, prezentujące 
mało u nas znanych, a liczących się 
w świecie, kompozytorów: Isanga Yu- 
na, Hansa Wernera Henzego, Wolfgan
ga Rihma, Gydrgy Ligetiego...

W Bydgoszczy jedna z najważniej
szych międzynarodowych imprez po
święconych dawnej muzyce — od śre
dniowiecza do początków klasycyzmu, 
czyli odbywający się co trzy lata Mię
dzynarodowy Festiwal „Musica Antigua 
Europae Orientalis”.

W stolicy „Muzyka staropolska w za
bytkach Warszawy” — cykl koncertów 
wypełnionych dawną muzyką w wyko
naniu liczących się, naszych i zagrani
cznych, artystów. Impreza obfitująca w 
tak ciekawe zdarzenia, jak przedsta
wienie przez zespól „Ars Cameralis” z 
Pragi nowo odkrytego, znalezionego w 
archiwach czechosłowackich, zabytku 
muzyki polskiej.

I wreszcie rozpoczęty 1 października, 
w międzynarodowe święto muzyki, XI 
Konkurs Chopinowski. Rozbrzmiewają
ce wokół mazurki, preludia i polonezy 
iv wykonaniu najbardziej uzdolnionych, 
najlepiej się zapowiadających artystów 
s całego świata.

Wielce kapryśna ostatnio muza Poli
hymnia może więc być usatysfakcjono
wana. Tyle arcydzieł, znakomitych lub 
przynajmniej oryginalnych interpreta
cji i wykonań najwyższej miary arty
stów. Tylko czy owe wspaniałe dźwię
ki istotnie docierają do tych wszyst
kich, do których powinny dotrzeć? Czy 
rzeczywiście Konkurs Chopinowski 
wzbudza powszechne i autentyczne za
interesowanie? Czy może je wzbudzać, 
skoro dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
stan kultury muzycznej naszego spo
łeczeństwa jest nie tylko daleki od ide
ału, ale niekiedy wręcz żenujący?

Co gorsza, również i perspektywy nie 
rysują się w tym względzie optymisty
cznie. Oto Mikołaj Grygorczuk z Bia
łegostoku podaje właśnie na łamach 
miesięcznika „Wieś Współczesna" wy
niki badań przeprowadzonych w tym 
województwie dwa lata temu — w 271 
szkołach podstawowych, 20 liceach o- 
gólnokształcących oraz 30 szkołach za
wodowych. A dodajmy, że Białostockie 
nie jest żadną pustynią muzyczną, jak 
to — być może — sądzą niektórzy, lecz 
regionem o niemałych ambicjach w tym 
względzie, o czym świadczy chociażby 
opracowany kilka lat temu — w wyni
ku ttarań miejscowej Filharmonii — 
kompleksowy program upowszechnia
nia kultury muzycznej wśród dzieci i 
młodzieży, obejmujący między innymi 
tzw. czwartkowe koncerty 'symfoniczne 
dla uczniów szkól podstawowych i po
nadpodstawowych, połączone z wystę
pami solistów krajowych i zagranicz
nych oraz koncerty symfoniczno-kame- 
ralne dla dzieci z klas I—V.

Jak więc wygląda w tym wojewódz
twie uczestnictwo w życiu muzycznym 
14- i 17-latków? Okazuje się, że prawie 
70 proc, szkół podstawowych w ogóle 
nie utrzymywało żadnych kontaktów z 
Filharmonią, 21 proc. — sporadyczne, 
tylko 11 proc. — systematyczne. I jak
kolwiek w szkołach zawodowych i li
ceach ogólnokształcących procenty te 
kształtowały się nieco korzystniej, to 
przecież i tak fakt, że 50 proc, liceów 
ogólnokształcących nie interesuje się w 
ogóle koncertami Filharmonii, przygo
towującej specjalne programy dla licea
listów, nie może zbytnio satysfakcjono
wać. Zwłaszcza że w bardzo wielu wo
jewództwach kontakt młodzieży z mu
zyką poważną jest jeszcze rzadszy.

Poznańskie z jego oryginalnym, kon
sekwentnie rozwijanym ruchem prosin- 
foniki, ukazującym młodym słuchaczom 
nieznane im dotąd światy zawarte w 
dźwiękach, jest, niestety chlubnym wy
jątkiem. Olbrzymiej większości roda
ków — Beethonen, Mozart , czy nawet 
Penderecki znani są tylko z nazwiska. 
A to przecież nie kto inny, tylko Ka
rol Szymanowski pisał: „Muzyka to po
tężna broń (...) to istotny pokarm du
chowy, zawierający największą bodaj 
ilość odżywczych witamin...”

Więc nie ekscytujmy się zbytnio wy
ścigiem do kas warszawskiej Filharmo
nii Narodowej podczas Konkursu Cho
pinowskiego. Bo choć duże zaintereso
wanie turniejowymi zmaganiami mło
dych pianistów, którzy zjechali do nas 
z całego świata, niewątpliwie cieszy, to 
przecież miarą naszej kultury muzycz
nej są przede luszystkim owe przyto
czone powyżej, procenty...

HENRYKA WITALEWSKA

Ryszard Baloń — Muzyka i morze
Fot. Ćz. Górski

W TEATRZE OCHOTY

TO IOZIE DRAMA...
Nie o taką dramę tu chodzi, o jakiej 

piszą słowniki i encyklopedie, czyli o 
bliski melodramatowi, utwór scenicz
ny z pierwszej połowy XIX wieku, od
biegający od reguł klasycznej drama
turgii. Chodzi o dramę, o jakiej nie 
wspominają nasze leksykony — o tę, 
którą już od ładnych kilkudziesięciu lat 
wykorzystuje się w różnorakich poczy
naniach edukacyjnych zwłaszcza w 
szkołach i uczelniach krajów anglo
saskich.

Ostatnio również i u nas wzbudziła 
ona zainteresowanie. Przede wszystkim, 
znanego z bogatych edukacyjnych ini
cjatyw, utrzymującego bliskie kontak
ty na co dzień ze szkołami swej dziel
nicy, warszawskiego Teatru Ochoty. Pi
saliśmy już o nim niejednokrotnie na 
naszych łamach, między innymi o grach 
dramatycznych i lekcjach prowadzo
nych techniką teatralną przez panią 
Halinę Machulską — główną animator
kę tych poczynań oraz innych aktorów 
tej placówki, nazywającej się nie bez 
przyczyny Ośrodkiem Kultury Teatral
nej. Od roku prowadzą oni także w kla
sach III i IV szkół podstawowych lek- 
cje i zajęcia wykorzystujące właśnie 
dramę; stosują ją także w pracy z 
członkami swojego Ogniska Teatralne
go.

Drama to zupełnie coś innego niż 
teatr szkolny czy inscenizacje określo
nych utworów literackich. To „odgry
wanie”, tylko bardzo ogólnie zarysowa
nych na samym wstępie, historii. Tema
ty mogą być różne, na przykład: „po
dróż”, „dom”, „obcy ludzie” czy „spot
kanie w kawiarni”. Każdą dramę musi 
zamykać dyskusja, intelektualna refie- ' 
ksja nad granymi rolami i scenami —

WYBRANE Z KSIĘGARSKIEJ LADY

POD PRĘGIERZEM
Za koronną sojuszniczkę w batalii o 

zachowanie czystości języka zwykliśmy 
uważać przede wszystkim literaturę pię
kną. Ba, ale czy ta najnowsza napra
wdę na takie miano zasługuje? — py
ta chyba nie bez racji Klara Dąbrow
ska w swej książce zatytułowanej „Na
pór na Redutę”*),  będącej zbiorem szki
ców literackich krytycznie oceniających 
język tzw. młodej prozy i nowej po
ezji.

• W moskiewskim Muzeum im. A- 
leksandra Puszkina otwarto wystawę 
„Malarstwa Młodej Polski”. Ekspozycja 
t#, gromadząca 105 obrazów 30 twór
ców, w tym Malczewskiego, Wyczół

Niewiele dotychczas ukazało się opra
cowań tak wnikliwie analizujących 
-pod względem językowym, utwory mło
dych, często niedawno debiutujących, 
autorów. Książka na pewno wzbudzi 
dyskusję. Bowiem Dąbrowska scepty
cznie odnosi się w niej do entuzjasty
cznych częstokroć opinii o utworach li
terackich, jakie powstawały w latach 
siedemdziesiątych. Wśród krytykowa
nych znaleźli się i Andrzej Pastuszek, 
i Marek Nowakowski, i Rafał Woja
czek, którego pośmiertna legenda przy
ćmiła wszelkie niedostatki warsz-tatu li
terackiego.

Abstrahując od treści, autorka zwra
ca uwagę na bardzo — jej zdaniem — 
szkodliwą manierę językową, w jaką 
popadają współcześnie tworzący pisa
rze. Wulgaryzowanie. szokowanie „ła
ciną”, nadużywanie wyrazów obscenicz- 

ona właśnie-jest najważniejsza: dramie 
chodzi bowiem o maksymalny rozwój 
tych, którzy w niej uczestniczą.

Kilka miesięcy temu — na zapro
szenie Teatru Ochoty przebywała ~w 
Warszawie grupa aktorów (którzy są 
jednocześnie pedagogami) z Londynu, 
prowadząca w szkołach angielskich za
jęcia metodą dramy. Pokaz zajęć warsz
tatowych prowadzonych przez gości an
gielskich z instruktorami teatralnymi z 
całej Polski nagrodzonymi na I i II Fo
rum Teatrów Szkolnych w Poznaniu, 
a także z młodzieżą Ogniska Teatral
nego Teatru Ochoty, odbywający się 
pod hasłem: „Rola dramy w procesie 
nauczania” stanowił znakomitą okazję 
do pełniejszego zaznajomienia się z tym 
zjawiskiem przez naszych aktorów i pe
dagogów.

O rosnącym u nas zainteresowaniu 
tą metodą pracy z dziećmi i młodzieżą 
świadczy między innymi dysertacja do
ktorska na temat dramy, obroniona nie
dawno na Wydziale Pedagogiki i Psy
chologii Uniwersytetu Warszawskiego. 
No a przede wszystkim świadczą o tym 
dalsze poczynania Teatru Ochoty, który 
zamierza w szerszym niż dotychczas za
kresie czerpać z dramy. W najbliższym 
czasie pragnie on — w ścisłym porozu
mieniu z lokalnymi władzami oświato
wymi, stosować ją między innymi na 
lekcjach poświęconych nauce o języku.

Będziemy z zainteresowaniem śledzić 
wyniki tych prób. Zwłaszcza że właś
ciwie i umiejętnie prowadzona drama, 
to ponoć znakomita forma uatrakcyj
niania zajęć i lekcji szkolnych. I co 
najważniejsze — ma ona przygotowy
wać młodych do życia, ułatwiać im zna
lezienie się w sytuacjach trudnych i 
konfliktowych, których los nie szczędzi 
przecież nikomu, ma być czymś w ro
dzaju szczepionki uodparniającej na 
niebezpieczeństwa i dramaty, z który
mi spotkają się w przyszłości. (H. Wit.) 

nych w celu pogłębienia ekspresji — to 
niemal niepisana reguła, której bez 
sprzeciwu podporządkowują się twór
cy. Im więcej wyrazów na d..., g..., tym 
autor współcześniejszy, odważniejszy, 
bardziej bezkompromisowy. Wszystko, 
oczywiście, „dla sztuki”, aby pokazać 
prawdę otaczającej nas rzeczywistości, 
aby wydać się bardziej przekonywają
cymi.

A przecież właśnie w literaturze u- 
patrujemy najskuteczniejsze antido
tum na zaśmiecanie współczesnego ję
zyka, co podkreślaliśmy mocno w dy
skusji poświęconej temu tematowi na 
naszych łamach. Zanim więc polecimy 
swymi uczniom najnowsze pozycje ro
dzimej literatury, sięgnijmy po „Napór 
na Redutę”. Przekonamy się, że — nie
stety — i książki zaczynają opanowy
wać tendencje niezbyt chwalebne. Wy
brane z owych utworów cytaty są tak 
liczne, że można by' z nich wydać o- 
sobny tom. Tylko po co?

Patronujący zbiorowi tytuł określa 
sytuację, przywodząc na myśl oblężenie, 
i obronę, zmaganie się z naporem sił, 
które burzą, i sił. które zdobywają dla 
nowego. Język jest żywy, musi więc 
się zmieniać. Ale kto. jeśli nie literaci 
właśnie, są w stanie nad tymi przeo
brażeniami zapanować, nadając im od
powiedni bieg?

BOŻENA NIEDZIUŁKA
•) Klara Dąbrowska: „Napór na Redu- 

tę’.’. Szkice literackie. Zakład Narodowy 
im. Ossolińskich. Wrocław 1983, str. 224, 
cena 80 zł.

JAK NAJKRÓCEJ
• W drugiej dekadzie października 

odbędzie się w Opolu impreza ważna 
dla edukacji kulturalnej najmłodszych 
— XII Ogólnopolski Festiwal Teatru 
Lalek; otworzą go „Krakowiacy i Gó
rale” Wojciecha Bogusławskiego — spe
ktakl łódzkiego „Pinokia”. Celem festi
walu jest inspirowanie poszukiwań i 
konfrontacja osiągnięć teatrów lalek w 
dziedzinie wychowania moralnego i e- 
stetycznego młodego widza — w opar
ciu o sceniczne realizacje polskiej dra
maturgii i literatury dla dzieci i mło
dzieży.

• Na podstawie scenariusza Ryszar
da Fręłka, Roman Wionczek realizuje 
dla telewizji film, którego 'bohaterami 
będą autentyczne postacie polityczne 
(m. in. Gomułka, Cyrankiewicz, Miko
łajczyk), działające w okresie między 
referendum w czerwcu 1946 r. a wybo» 
rami w styczniu 1947 r. 

kowskiego, Mehoffera i Sławińskiego, 
jest najbogatszą — jak dotychczas — 
prezentacją sztuki Młodej Polski za 
granicą.

# W Wytwórni Filmów Oświatowych 
w Łodzi powstał film Andrzeja Kaza- 
neckiiego pt. „Artura Grottgera opo
wieść o powstaniu styczniowym”-. Jest 
to - obraz zrywu patriotycznego Pola
ków, skonstruowany z prac malarskich 
poświęconych powstaniu 1863 r. — Z ko
lei Edmund Szaniawski zrealizował w 
Wytwórni . Filmowej „Czołówka” film 
pt. „Polska pieśnią malowana” — pier
wszą część katalogu polskiej pieśni woj
skowej (od cżasów najdawniejszych po 
rok 1939).

• W połowie września otwarto w 
Wenecji wystawę zatytułowaną „War
szawa 1764—1830, od Belotto do Cho
pina”, która zgodnie z zamysłem orga
nizatorów — ukazuje głęboki*  związki 
Wenecji iz kulturą polską.

© Ig wrześnta br. niezrównana i ta
jemnicza Greta Garbo skończyła 80 lat. 
Wielka gwiazda ekranu niemego wyco
fała się a życia filmowego w wieku 
36 łat. Mieszka obecnie w Klostem — 
małej wiosce szwajcarskiej.

W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH:
Rozmowa z kandydatem na posła, prof. Janem Kaczmarkiem • 
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